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Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
p r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Bióro Administracyi „Czasu" w rynka pod L. 89 w domu p. Kirchmajern na dolo, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

Praylmują s!q:
OOŁOSZRNIA, ODEZWY, UWIADÓMTŁNIA, DONUŁSISNLA WSzeUdOgO rodzSjn, ZB Opłatą!’

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8  centów, za następne po S óentów 
Do kaidego obwieszczenia załączyć naleły 80 óeńtów Aa opłatę stęplową za kałdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny frańko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l i s t y  niefirankowane nieprzyjmnją się.
rąkopisma nadsyłane Bedakcyi nie zwraóają się i niszczone będą.

Kraków 18 lutego.
W obec krwawych walk ponawiających 

się codziennie, w yw ołanych rozpaczą, a dalej 
prowadzonych jako drobna podjazdowa choć 
systematyczna wojna, z nadzieją może ma
łych  korzyści, lecz bez nadziei stanowcze
go zwycięstwa, nie dziw, że nam wciąż p ły
nie pod pióro życzenie, aby się mocarze 
świata ulitowali nad losem nieszczęśliwego  
narodu i wydobyli go z kaźni m oskiewskie
go despotyzmu. Gdyby sympatya ludów 
była dla narodów skazówką ich polityki, 
wołanie to powtarzane od konfederacyi bar
skiej po dziś dzień niebyłoby bezskutecznie 
obijało się o samolubstwo lab o błędne ra
chuby dyplom acyi, bo ludy zawsze mają 
współczucie dla prześladowanych. Ale ludy 
bezwładnemi są w obec rządów, choćby 
też w  krajach konstytucyjnie rządzonych. 
Wbrew bowiem całej prasy niepodległej 
w Prusiech, zawartą została konw encya mi
litarna z Rosyą; a za rządów Ludwika F i
lipa we Francyi wszelakie demonstracye lu
du nie zdołały  sprowadzić interwencyi na 
korzyść Polski. Mimo w ięc licznych obja
wów sympatyi okazanych Polsce i Polakom  
w ciągu teraźniejszych wypadków, nie po
dnosimy ich do znaczenia wpływ ów poli
tycznych, a  tylko zwracamy głów ną uwagę 
na objawy w oli rządów lub monarchów.

W przemowie Cesarza Napoleona do depu- 
tacyi ciała prawodawczego, którą zamieszcza
my niżej dosłownie, mieści się jeden ustęp, 
uważany za skazówkę w tym kierunku. 
Przywięzują do niego nawet takież znacze
nie dzienniki francuskie. Mowa ministra Bil- 
lault w  Izbie deputowanych kazałaby nie
dowierzać takiemu tłum aczeniu, ale jak to 
na tern miejscu przed kilkoma dniami nad
mieniliśmy, współzawodnictwo państw za
chodnich może przynieść dla Polski ró
wnież dobry skutek jak i zgodne ich dzia
łanie. Ze strony Anglii zdaje s ię , że poczy 
nione były kroki, jeśli nie do Rosyi to do 
Prus, jak to nam najpierwej doniesiono 
z Wiednia, i jak się to wykazuje świeżo  
z półurzędowych dzienników pruskich, które 
przestały już mówić o wkroczeniu wojsk 
pruskich do Królestwa Polskiego, a mówią 
jedynie o daniu ułatwień działaniu wojsk 
rosyjskich.

Tyczyło się to jedynie wystąpienia Anglii. 
Stosunki jej z Rosyą uczyniłyby wszelką 
reklamacyę bezow ocną; raisya ta należy 
tylko Francyi zaprzyjaźnionej z Rosyą. Je
żeli jednak m owa Cesarza N apoleona, o 
której wspominamy, nie sięga dalej, jak aby 
wyjednać u Cesarza Aleksandra łaskę w 
miejsce sprawiedliwości, to w ypadałoby się 
o to udać nie do samego Cesarza rosyj
skiego, lecz do jego wszystkich podkomen
dnych, do ostatniego nawet kozaka, który 
pali i morduje bezbronnych.

Nie to przeto mógł Cesarz Napoleon mieć 
na myśli, gdy rzekł: „Francya winna być 
silną i spokojną w ew nątrz, aby m ogła być

zawsze w stanie w yw ierać swój prawowity 
w pływ  z korzyścią dla sprawiedliwości i 
lostępu.*

Zastósowania tych słów  wygląda Polska; 
i dziś bowiem Francya jest silną i spokoj
n ą , jak była  podczas wojny krymskiej, a 
?olska ma prawo żądać od niej, aby się 

ujęła za „sprawiedliwością i postępem .u

KORESPONDENCYA CZASU.

Z Baeszowskiego 17 lutego.

Otrzymałem z pewnego źródła bliższe wiadomo
ści o wypadku w Ulanowie i przysyłam takowe 
z tej przyczyny, że wypadek ten jakkolwiek po- 
edyńczy, wskazuje nietylko lekceważenie tutej

szych *ładz ze strony komerd rosyjskich, ale 
nadto nakazuje obmyślać zaradcze środki w naj
ciszej przyszłości, jeżeli i mieszkańcy Galicyi 
ca barbarzyństwa żołdactwa rosyjskiego nie mają 
iyć wystawieni.

Dnia 12 b. m. to jest w przeszły czwartek od- 
diiał kozaków gonił za dwoma jeźdźcami przed 
barbarzjńitwem rozhukanego żołdactwa rosyj- 
sk:ego uchodiącyini i schronienia u nas siukają- 
cymi. Jaż na tutejssem terrytorium a nawet pod 
samą wioską Kurzyna w obwodzie Rzeszowskim 
w powiecie Ulauowskim położonej, dopadło Koza- 
ctwo uciekających, a gdy jeden z nich ksiądz Ka 
roi Kobrzyński nie będąc wprawnym jeżdżcem przy
padkowo spadł z konia, kozacy rzucili się na bsz 
bronuycb, i prócz niebezpiecznego cięcia w głowę, 
wiele ran mu zadali. Nadbiegli w tej chwili ladzie 
odpędzili moskali, którzy w granice kongresówki 
wrócili. Ranny ksiądz Karol Kobrzyński wraz z 
pozostałym przy nim Witoldem Rosenwertem, 
przez patrol żandarmów austryaokich dnia następ 
ńego, to jest 13 b. m. rano z domu włośeianina 
odprowadzeni do urzędu powiatowego w Ulanowie, 
zostają dotąd w tern miasteczka. Pieniądze księ 
dza Kobrzyńskiego kilka tysięcy rabli wynoszące 
urząd powiatowy wziął w tymczasowe przecho
wanie.

Gdy cały wypadek zdawał s ’ę już załatwiony, 
przybywa dnia 13 to jest w piątek popołudniu od 
dział kozaków z kapitanem Krywokcnkoj na cze
le, do miasteczka Ulanowa przeszło milę cd gra 
nicy odległego, i żąda wydania powstańców. Na
czolnik powiatowy niemiał zapewne znajomości 
p ra w a , gdy nierozkaz& ł rozbroić uajezdników , 
wszelako stanowczo kapitanowi odmówił wydani* 
obu schronionych i zagroziwszy za takie narusze
nie granicy surową odpowiedzialnością, kazał za
stęp kozaezy i rosyjskiego kapitana aż do grani
cy odprowadzić przez żandarmów i straż finanso 
wą, co może potrzebnem było, już z tego powodu, 
że ludność miasteczka Ulanowa mając współczucie 
dla nieszczęśliwych tnł&czy, po przybycia moskali 
uderzywszy w dzwony wyruszyła całą masą i go
towa była rzucić się na oddział rosyjski, obrzuci
wszy go na miejscu i przy powrocie błotem i prze 
kleństwy, gdyż kapitan rosyjski i żołdactwo pod 
czas zajścia tego szkalowali nietylko rząd tutej 
szy, ale wyraźnie odgrażali się, że przyjdą wkrót 
ce i poczciwym mieszkańcom Ulanowa jako bun 
towczyk m tak jak u siebie zaświecą i łby pości 
nają.

Za autentyczność wypadku i za  rzetelność źró
dła z którego czerpię, la rę c z a m .

W a r s z a w *  16 lutego.

O  O potyczce na Kujawach pod Iżbicą już do 
nosiłem. Donosi teraz o niej i Dziennik Powsze

chny, jak zwykle bardzo fałszywie, bez daty 
i szczegółów. Liczbę zabitych powstańców podaje 
ca 160, fałszywie twierdząc, że Moskalj dwóch 
tylko mieli zabitych. Powiedziało jedno z pism 
lumorystyeznych niemieckich, że żołnierz rosyjski 
nigdy nie ginie i nigdy nie umiera, i rzeczywiście 
czytając rosyjskie biuletyny, lub raporta dowódz- 
ców kompanij, pobierających za swoich żołnierzy 
prowiant i żołd, zdawaćby się mogło, że wszyscy 
żołnierze są nieśmiertelni. Ale mniejsza o to — 
wszystko to nam jedno, czy ich więcej lub mniej 
,ginio, to tylko w tym boju spostrzegamy, że wzięła 
w siej udział ludność okolicy, która dotąd cicho 
siedziała, to jest Kujawy; zkąd wypływa, że po 
wstanie tam się rozsz«za. W Iżbicy, jak donosi 
cywilna miejscowa władz*; było na polu trapów 
18, do naga obdartych przez żołnierzy, ujętych 2 0 . 
lioskale odnieśli znaczne straty. Oddział powstań 
ców cofaął się. Z boja, który był w okolicach 
Zawicbosta, (pod Słupcą. P. R. Ci.) dotąd nijms 
my pewnych wiadomośoi. W mieście niesą pewni, 
czy Frankowski Leon ujęty został. Dzisiaj słysza- 
cm z rosyjskiego źródła, że Leon Frankowski za

raz po boju, od ciężkiej rany, którą otrzymał, 
umarł odniesiony do żydowskiego domu. O podda, 
niu się zaś Zdanowicza, który przed powstaniem 
był burmistrzem w Kurowie, nie ulega wątpliwo
ści, że sam tylko, bez oddziału, zdał się Chruazcze- 
wowi. Wysianie wojska rosyjskiego, które uciekło 
na terrytoryum praskie, z Gliwic przez Lubliniec 
do Częstochowy, pod eskortą pruską, z bronią w 
tęku, uważają tutaj i uważać należy za czynną 
pomoc daną przez Prusy Rosyi. I rzeczywiście tak 
jest. Prusy wszelkiemi sposobami pomoc rządom 
rosy'skim udzielają. Ofiarowały korpus wojska, 
jak to stwierdzają depesze przez powstańoów za 
brane; pomocy tej nie przyjął jeszcze rząd rosyj 
ski; tu i owdzie jednak na granicy jak w potyczce 
pod Janowem w Prasznyskiem, czynną pomoc u- 
dzielali żołnierze prascy napadniętym żołnierzom 
rosyjskim i razem z ostatniemi napowrót na terry
toryum pruskie przepędzeni zostali.

O sformowaniu się nowych oddziałów powstań
czych w różnych okolicach Kongresówki, słyszeliśmy 
ua pswno. Zapał nie styguie, a pomimo wielu nie 
powodzeń, gotowość do walki wielka. Moskale 
rozwijają czynność, występują masami — teraz za
mierzają wykonać napad na Krakowskie na obóz 
w Olkuskiem, zgromadzają korpus znaczny do 
Częstochowy. Z Warszawy wysłano już tam do 
trreeh tysięcy, prócz wojsk, któro Prusy z Glewic 
dostarczyły. Wkrótce usłyszymy znów o krwawych 
potyczkach.

Nazwiska oficerów rozstrzelanych w Piotrkowie 
11 iutego są: O iymowski, France wica z Wołoskie
go pułku i Rakowski oficer saperów, wszyscy Po
lacy i bardzo zacni ludzie.

Ranizaj jest bardzo chory.
Aresztowania w Warszawie są gęste. Dzisiaj 

w nocy aresztowano majstrów szewskich Pieniążka 
z synem i Klimowicza, mecenasa Kojsiewicza wy
puszczono na wolaość. Część proskrybowanych 
wziętych w Warszawie wywieziono koleją żelazną 
dj Rosyi.

Od kilku dni krążyły wieści po Warszawie o 
rzezi i rąbanka, którą moskale zamierzali w War
szawie wykonać; moskale zaś gadali, że Polacy 
myślą powstać 15 lutego, a ż my moskali i oni sami 
wynosili się co tchu do cytadeli. W wielu domach 
polskich spodziewając się w tym dniu rabuaku 
przygotowywano dla obrony popiół gorący ze 
szkłem, ukrop, noże ostrzono: jednem słowem War
szawa została ogromnie zaalarmowaną. Mówią, że 
polioya myśli wywołać awanturę na ulicy i nią 
. bce upozorować rzeź, którą wojsko ma wykonać. 
Nadszedł wreszcie ten 15 laty, tak strasznie za
powiadany przez jakieś wieś u, których źródła nikt 
*ię niedomyśla. Ranek przeszedł spokojnie, w ko 
ściótach nic się nie wydarzyło. O godzinie 1  z po 
ładnia, szwadron ułanów z dobytemi szablami po 
kazał się na Grzybowie; żydówki z jabłkami i po

marańczami zaczęły uciekać, oficer uderzył szablą 
doróżkarza, starozakonni zaczęli zamykać sklepy, 
lud się gromadzi po ulicy. Wojska pędzą do Zam
ku, tam strach i trwoga. Rozstawili w moment 
strategicznie następne wojska w około Zamka: 
szwadron dragonów, wszystkich w Warszawie kon- 
sy*tających liniowych kczaków 1 batalion piechoty, 
który nabijał broń przy publiczności. Wielkie pa
trole wybiegały na ulice, kilka patroli było złożo
nych z całych kompanij. Jenerałowie zbierają się 
aa placu, ofi cero nie pędzą; wszyscy oczekują na
pada. Publiczność spokojna przechodzi się obok 
groźayob żołaierzy, którzy będąc siłą, okazują aż 
do śmieszności posuniętą obawę. Scena dzisiejsza 
przekonywa, że moskale nie uważają się wcale za 
pewnych i nie dowierzają ani sobie, ani nikomu. 
Piszę to w chwili zmroku, wojska z pod Zamku 
i z dziedzińca pałacu prymasowskiego, ustąpiły i 
czekają w koszarach, patrole gęste nie przestały 
przeciągać. Obawiają się, czy wieczorem niewywo- 
łają jakiej awantary; spodziewamy się jednak, że 
publiczność wcześnie uda się do domów i uniknie 
takiem sposobem starcia, którego rząd w War 
szawic zdaje się sobie życzyć.

Godzina 8  wieczorem. Dotąd spokojnie, nic się 
nie wydarzyło.

O godzinie 1 1  na ulicach pusto, patrole gęste, 
(icho jak w grobie.

nego, a w nagrodę swych usług został bagnetami 
zażgany przez Rosyau. Jenerał Langiewicz kilka 
rasy w wielkiem zaąjdował się niebezpieczeństwie, 
na czele szedł w największy ogień; troskliwi o ży
cie swego kochanego wodza żołnierze, wstrzymy
wali go. Jenerał Langiewicz zna swoje stanowisko, 
wierzy w siebie i ufa sile i odwadze swoich to
warzyszy, którzy go prawdziwą miłością otoczyli.

S t a s z ó w  15 latogo.

(L) Po opuszczenia Wąchocka, jenerał Langie
wicz udał się na ś. Krzyż, gdzie się rozłożył obo 
tern u stóp góry, poBtawiwszy na górze w kla
sztorze załogę z 30 strzelców i 50 kosynierów. 
Dnia lig o  rano o godzinie 9ej dwa tysiące pie
choty rosyjskiej i sotnia kozaków i 4 działa pod 
stąpiło podprowadzone przez chłopa boezuemi dro
gami pod sam obóz z jednej a ped klasztór z dru
giej strony. Odgłos do broni postawił w mgnieniu 
oka dwa batalioay w porządku bojowym, z któ 
rymi Langiewicz stawił czoło Bilnemu w liczbę 
nieprzyjacielowi. Kozacy najprzód zrobili atak, na 
si strzelcy przypuściwszy ich sbliska dali ognia i 
kapiun z kilkunastu kozakami spadli z koni, re
szta cofnęła się w nieładzie i więcej do walki nie 
występowała; następnie przezorny zawsze Langie
wicz wprowadził strzelców w dobre miejsca, pou
stawiał za sągsmi, z po za których wy godnie przerze 
dzali szeregi moskiewskie, a Barn udał się do klas ito- 
ru, gdzie straszny ogień od półgodziny trwał. Strzel 
cy nasi z korytarza, z po za muru okropnie razili 
nieprzyjaciela i w tak małej liczbie wytrzymywali je
go rzęsisty ogień. Moskale widząc, że ani na jednym 
ani nadrngim paokcie nic nie zrobią, oofaęli się po 
4godz. walce w największym nieporządku, zosta
wiwszy na placu pod klasztorem jeszcze przeszło 
80 trapów i dużo amanicyi. Oficerowie rosyjscy 
liczą stratę swoich na 400, między tymi 2 kapita- 
nó* padło, kilku podoficerów, dwóch oficerów. 
Z naszej strony z powoda, iż strzelano z za mu
rów, było tylko 16 zabitych, między tymi 7, któ 
rzy jako podejrzani siedzieli na odwachu, a nad 
którymi moskale haniebnie się pastwili; bo niektó 
rzy jak Moreau 15 pchnięć bagnetowych mieli. 
Reszta jako straż na odwachu padła ofiarą zem
sty rozhukanego tataryzmu. Z czynnej armii mie
liśmy tylko 2 zabitych, między tymi młody Dó
br, cz, 5 rannych, z których dwóch na drugi dzień 
umarło. W ogóle z kilku patyczek, które je
nerał Lang-ewicz staczał, mamy tylko 23 rannych, 
gdy tymczasem moskale pozapełniali szpitale w Ra
domiu i Kielcach. Po tern zwycięstwie jenerał 
Langiewicz wypocząwszy nieco z całym obozem, 
tej setnej nocy cpuścił ś. Krzyż i udał aię do Sta
szowa, gdsio obecnie kwateruje. S. Krzyż był pod 
wielu względami niedogodny, brak wody, ciągła 
wilgoć, zmusiła jenerała do opuszczenia swego sta
nowiska. Chłop, który prowadził moskali, był sol 
tys z Krajnego ten sam, który wydał X. Sciegien

P a r y ż  14 lutego.

Uczniowie, którzy zrobili onegdąj manifestaoyę 
za Polską, zostali zatrzymani przez policyę i nie 
weszli do hotelu Lambert. Kilkunastu ich areszto
wano. Uczniowie ponowili wczoraj manifestacyę 
w azkole prawa. Rodacy nie wywołają manifesta- 
cyj, które mogą się jeszcze przeciągnąć, nie ra- 
ei ują wcale na opozye/ą, lecz na rząd i jego 
czyny, ale przyjemnie im jest, że młodzież i ma
sy nie straciły jeszcze współczucia dla narodowo- 
Ań i ludzkiści, że jeszcze zachowały w swych 
ierca„h uczucie prawa narodów, z pod którego, 
sądząc po języku niektórych zachodnich organów, 
f\ lska byłaby niemal wyjętą. Courrier du Di 
manche utrzymuje, że baron Budberg nie dał Ce
sarzowi żadnego zaręczenia co się tyczy przepro
wadzenia tak zwanych reform w Polsce, że rząd rosyj
ski trzyma się dawnego systemu i że nie pozwala, 
aby mieszano się do spraw polskich. Trudno w to 
uwierzyć. O ile wiem, baron Budberg nie bicz. dii 
zaręczeń; rząd rosyjski daje zapewnienia ks. Mon
tebello w Petersburgu, równie jak w Paryżu i Londy
nie. O jednej rozmowie Cesarza Napoleona z bar. 
Bućbergiem wspomina Indćpendance. Cesarz rzekł, 
że dziś trwałość rządów opiera się na dobrej wie
rze, na wykonaniu traktatów i obietnic; Cesarz 
dodał, że myśli dotrzymać wszystkie obietnice da
ne Francyi i te w maju ogłosi w tym względzie 
nowy senatus konsult. lim es zaczyna naznaczać co 
Earupa może uczynić dla Polski bez wojny i wra
zić dalszych okrucieństw ze strony Rosyi, radzi 
zerwanie z nią stosunków.

Czas z dnia 11 t. m. nie oddał wiernie mej my
śli. Nie powiedziałem wcale, że Francya „neutra
lizowała" zachody jenerała Alvenslebsna. Powie
działem tylko, że utrzymanie Prus w neutralności 
je >t obowiązkiem honoru ze strony Francyi. Cour
rier du Dimanehe, który bierze kolor dziwny, przy- 
p a szcza, że Francya może nie wykonać tego obo
wiązku, że jenerał Alreusleben, który pośredniczy 
nie w Warszawie, Lecz w Petersburga, nie podpi
sał jeszcze ugody, lecz sądzi, że ją podpisze. W 
przypuszczeniu jego ugoda ma być militarną i po
zwalać Prusakom i Rosyanom przekraczać w po
trzebie granicę polską. Podobna ugoda byłaby 
zgwałceniem neutralności i sprowadziłaby Cesar
stwo francuzkie nie już do roku 1831, lecz do ro- 
bn 1849. Nie podobna przypuścić, aby na to ze
zwoliło cesarstwo. Mowa, którą Cesarz powiedział 
w Ławrze a powodu rozdania nagród przemysło
wcom i obecność Cesara* na balu księcia Motter- 
aicha, każą przeciwnie wnosić, że Cesaiz wraca 
do try logu z r. 1855 i że na tej drodze stara się 
Polskę ocalić. Rząd cesarski jest zawsze sfiaksem; 
nie można twierdzić co czyni lab co myśli; można 
jednak przesądzać. Nie podobna przypuścić, aby 
jak to aię niektórym podoba, Cesarz Napoleon 
zwyczajem petersburskim, „ubarwiał" sprawy, 
które opuszcza, aby jego peryody szlachetne, wy
mawiane od dziesięcin lat nie dotyczyły wcale 
Polski. Nie możni przypuścić, aby dawniejsze wią
zanie aię Francyi z)Prusami i Rosyą mogło pocią
gnąć *za sobą zgniecenie bohaterskiego oporu Pol
ski; nie można prsypftśńć, aby Francya i Anglia 
miały jedynie moc i śmiałość wystąpienia z pośre
dnictwem, kiedy aię ma do czynienia ze słabe mi 
i kiedy idzie o same interesu pieniężne, a czasem 
nawet interesa podłe.

Baron Budberg, który słynął zawsze z śledczego 
Ulenta, prowadzi z wielkim zapałem swą policyę

Część Literacko-Artystyczna.

IP S Y Ł A U fT O W IE .

(Ciąg dalłiy).

Od samego początku ruchów powstańczych, zda
wało się, że Aleksandra Ipsilantego ścigała jakaś 
dziwna, nieubłagalna fatalność. Godny najlepszego 
losu tak dla wielkości sprawy której bronił, jak 
dla czystości uczuć patryotyczuych, niemógł zrobić 
jednego kroku żeby nietrafić na jaką zasadzkę, 
lub na niespodziana nienarazić się nieszczęście. 
Widząc że się go Car wyparł, lękał się żeby Ro- 
sya nieodmówiła mu gościnnego przyjęcia, i dla 
tego żądał przytułku w Austryj. Zapewne ani mu 
przez głowę przeszło, ażeby to mocarstwo nawet 
biednego tułacza objęło w niechęci swojej do Gre- 
cyi, i zwyciężonemu ca stepach  ̂ Dsghcstann ka
zało odpokutować za trwogi jakiemi ją nabawiały 
wszystkie powstania. Przekroczył więc granicę 
w ślepem zaufaniu, które właśnie stało się źródłem 
największych dlań prreciwności. Dla dopełnienia 
tej poważnej i smętnej postaci, powiemy jes.cze 
słów kilka objaśniających dalsze koleje jego życia.

Aleksandrowi Ipsylantemu duł najuroczystsze za
pewnienie pułkownik Schwindt, że bez żadnego 
niebezpieczeństwa dla swej osobistej wolności, lub 
tycia, może jechać przez państwo anstryackie, byle 
tylko chciał się ud&ć do Hamburga pod przybra- 
nem nazwiskiem Dymitra Paleogenides. Książe 
podpisawszy się na te warunki, prosto pojechał 
do Temesziraru gdzie zaledwie stanąwszy, był 
aresztowany przez jenerała Thori, któremu pole
cono niepuszczać go dalej, dopókiby nie nadeszły 
nowe in9trukcye z Wiednia. W kilka dni potem 
i trzymano nastę»ujący rozkaz: N. Pan pozwał *

w państwach swoich przebywać księciu Ipsylan- 
towi, pod warunkiem, że tenże zobowiąże się na 
piśmie pod słowem honoru, pójść tam, gdzie go 
zaprowadzą, i z miejsca wyznaczonego mu na po 
byt nierobić żadnych usiłowań do ucieczki; na- 
stępuie że niebędzie wprost prowadził korespon- 
dencyi z kimkolwiekbądż, tylko za pośrednictwem 
wskazanych mu osób; że odtąd przyjmie i nosić 
będzie nazwisko barona Scbflnwert, nigdy przed 
nikiem nieodkrywając swego właściwego nazwi
ska. W obec takich wyrafi iowanych wymagań, 
obudziły się w duszy księcia okropne podejr eoia 
które niebawem zamieniły się w okropniejszą rze 
czywistość, gdy jeszcze tego samego wieczora uj
rzał się w ponurej twierdzy Munkacza. Jak pro 
stego zbrodniarza przyprowadzono księcia do kan 
celaryi gdzie komendant odbył na nim rewizyę 
poczem oddał go dozorcy, a ten zamknął go 
w wilgotnej każoi, z ciasnem okienkiem, gdzie 
w kącie był siennik i jeden stołek. Gęste napisy 
na ścianach opowiadały cierpienia i rozpacz da 
mniejszych mieszkańców tej katuszy. Odcsytywa 
nie ich jeszcze bardziej przybiło nieszczęśliwego 
więźnia.

Nazajutrz domagał się książę Aleksa: der aby 
mu wydano jego rzeczy, i pozwolono jednemu zo 
*ług książęcych zostawać z n’m rdzeni, ponie-*i»ż 
niemając prawej ręki, niemoże sam sobie usłużyć. 
Odmówiono mu tej łaski, i zostawiono w tym sta
nie przez dwa lata. Niewidząc, kresu swojej nie
woli, przygnębiony brakiem wszelkich nietylko 
wygód, ale i potrzeb trawiony tęsknotą za rodziną 
i ojczyzną, niemógł znosić dłnź»j tych dokuczli- 
wości i zapadł w nitbespieczną chorobą. Za wsta 
wieniem się lekarza, pozwolono mu wychodzić 
między godziną dziesiątą a jedenastą w nocy i 
przechadzać się po bastionie, a czasami rozma
wiać z dwoma braćmi wmięszanymi w jego nie
szczęście. Mimo tego surowość więzienia, niepe 
wność przyszłości, niedola ojczyzny, wyr biły w

oim niemą rozpacz, która zwolna Btoozyła tę czer 
stwą i silną indywidualność. Około tego czasu pi 
sał Ipsylanty do Cesarza tkliwy list, z którego przy
taczam jeden ustęp.

„Ośmielam się Naj. Panie błagać cię z głębi 
„mego więzienia abyś spojrzał z politowaniem i 
„wyrwał mię z tych katuszy gdzie już tak długo 
„zostaję.... Jeżeli posłuszny Wymaganiom moich 
„ziomków zasłużyłem na niełaskę W. Ces. Mości, 
„tedy nic innego niekiero wało memi krokami, tylko 
„jedna miłość ojczyzny; nieżądam niczego więcej, 
„byłem mógł za nią umrzeć, cd chwili jak zosta
łem  austryackiro więźniem stanu nic niewiem ani 
„o moim kraju, ani o przyjaciołach, ani o matce 
„mojej. . .  czy jeszcze żyje, job nie.“

List ten wyjednał mu niejakie złagodzenie losu. 
Pozwolono dłużej przechadzać się, dano pfipier i 
pióra; prowadzona korespondeneya skracała mu 
chwile więzienne. Za przystanę pieniądze od matki, 
sprawił sobie opadające zeń ubranie. Wiosna, lato 
nieprzyniosły żadnej odmiany w jego doli, jednak
że hetcryści niezapomnieli o swoim nieszczęśliwym 
wodzu. Wyprawili cni do Węgier Emanuela Xan- 
thos, człowieka pewnego i odważnego, który dłu
go kręcąc się około Munkacza przekupił służącę 
dozorcy i za jej pośredaictwem przesłał Ipsylante- 
mu plan ucieczki: Więzień odpowiedział mu w 
ty: h wyrazach: „Uchodź cz3mprędzej jeżeli nic- 
„chcesz losu mego pogorszyć, lub dzielić go ze
,mo».

Nadeszła zima a z nią nowe dolegliwości cie 
lasne i moralne. Ani jeden promyk nadziei nieza 
kradł się w duszę więżaia. Listy jego i protest*- 
cye posyłane do Rosyi i Austryi, nieotrzymały ża
dnego skutku. Po trzech latach przeniesiono go do 
Theresienstadt. Kilku oficerów z którymi odbywał 
świetne kampanie 1813 i 1814 r. poznało go w 
przejtżdzie i okazało mu żywe współczucie. Prze
lotna ta pociecha naraziła go na ścisły dozór i 
srogą surowość ze stroD y turemnych zbirów. Na

dzieją jednak nieskonała jeszcze w tern odważnem 
soriU. „Bóg pozwoli, pisał on do Kaotakuzena, że 
„kiedyś uściskamy się na ziemi ojczystej oczeku
jącej na nas. Tam myśl ciągle mnie unosi; tam 
,tylko mogę być szczęśliwym i tam spokojnie u 

„tnierać."
Gdy aię to działo, Grecya odniosła tryumfy: 

Europa pokUwkiwała jej zwycięstwom — a jednak 
wypadki te obudzające tyle zapała i podziwu, nie- 
zdoluły wyjednać uwolnienia Ipsylantemu, kt'ry 
pierwszy zatknął był sztandar niepodległości.

Ip3>hnty po trzechletnim pobycie w kazamatach 
Theresi .nsztatu tak ciężko zauiemógł, żo prze* 
kilka tygodni był między życiem a śmiercią.

„Spełniłem kielich goryczy, pisał on wtedy — 
„umieram zamordowany przez politykę . . .  Śmierć 
„niebawem zamknie mi usta . . .  Któż zada fałsz 
„moim wrogom, kto ujmie się zamną? “

Odtąd zwolna wracał do życia i coraz z wię
kszą rozpaczą poglądał w tę przepaść jaka się 
przed nim otwierała. . . .

Zgon Cara Aleksandra, a wstąpienie Cara Mi
kołaja na tren rosyjski (roku 1826) pobudziło go 
do napisania długiego listu do nowego Monarchy, 
na który jednak nieotrzymał przez wide miesięcy 
żadnej odpowiedzi, nakoniec pod jesień, po BześciG- 
laniem uwięzieniu, uwiadomiono go że jest wol
nym. Wolny, lecz z gasnącem życiem, niczego 
więcej niepragnął, jak pojechać do G.ecyi i tam 
ducha oddać; lecz i to niewinne życzenie niespeł- 
niło się dkń. Rząd austryacki dał ma do wyboru 
zamieszkać w Wiedniu, w Wenecyi albo w We- 
r uie. Taka wolność ograniczona niemogła być 
wielkiej ceny dla nieszczęśliwego. Ipsylanty uda 
się na mieszkanie do Wiednia w towarzystwie 
wiernego adjutants Lassanisa. Przez kilka miesię
cy walczył z dolegliwym bólem piersi nabytym 
przez złe obchodzenie się i zabójcze miazma wię
zienne; nakoniec d. 9 stycznia 1828 roku ctując 
zbliżający się zg n, pr*yw łał do siebie Lassasim,

wypyltywał o nowiny z Grecyi; a gdy się dowie
dział że Kapodistrias tam przybył, zawołał: „Chwa- 
a Bogu naj wyżętemu!* i szepcząc cichą modli

twę Skonał, niedokońcxywsty jej. Śmierć zabrtła 
go w trzydziestym ósmym roku życia. Pochowano 
150 zwyczajem greckim z odkrytą twarzą, i w czar
nym mundurze heteryatów.

Każda wielka sprawa ma swoich męczenników; 
najświętsze nawet przedsięwzięcia, niemogą cieszyć 
się powodzeniem dopóki nieskropi ieh krew, lub 
cierpienia kilku lub kilkuset ofiar naprzód wska 
zanyeh tajemniczym palcem Opatrzności. Książe 
Aleksander wskazany był na taką oftarę- Grecya 
niezapominała o nim, i jeżeli kiedyk- lwiek wznie 
sie Panteon poświęcony pamięci swoicb wyzwoli
cieli 1 obrońców, imie jego wyryje na gałęzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

L IS T Y  z e  W S C H O D U .

(Ciff  4»Uiy.)
Postanowiłem odbyć wycieczkę do Filipopoli, rze

czywistej dziś stolicy cułej Bulgaryi. Nająłem so
bie bryczkę, tak te już przynajmniej mógłem choć 
niewygodnie ale po europejsku siedzieć, prosto się 
trzymać; a ponieważ zdarzyło się było kilkanaście 
świeżych przypadków rabucku na tycb drogach, 
niekoniecznie było n i wesoło jechać samemu. Mie
liśmy wprawdzie razem się trzymać z panem Mi
chałem Suchyńskim aptekarzem wojskowym, który 
tdążał za pułkiem ntanów i artyleryą idącą zAdrya- 
oopoia do Filipopoli, ale wojsko cztery godzin na 
dzień uchodzi. Znalazłem się więc sam, wszakże 
nie długo, bo rychło spotkaliśmy sieściu rzeżui- 
ków staoibnlskich konno, z długiemi rusznicami na 
plecaćh i z pist.l tami za p;sem, jadących do Fi- 
iipopok Postanowiliśmy razem się trzymać inoeo-
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w Paryżu. Wszystkie nasze wojskowe osoby są pod
dozorem jego ajentów. Toż samo dzieje się w Lon
dynie i Turynie.

Monitor i dzienniki rządowe wyrażają się spra
wiedliwiej o rozpaczliwym a bohaterskim oporze 
polskim. Wielka szkoda, że tutejsze dzienniki mu
szą czerpać wiele z dzienników niemieckich a ma
ło z Czam. Gdyby czyniły przeciwnie, powstałyby 
mocniej i ze zgrozą na rzezie miast popełniane 
przez wojsko rosyjskie.

P. Fleury, sędzia instrukcyjny, prowadzi inkwi- 
zycyą sprawy „Przeglądu rzeczy polskich8, za
branego za jak iś artykuł. PP. Elżanowski, wyda- 
dawca, Karol Królikowski, księgarz, i francuz dru
karz są indagowani. Nie sądzę, aby rząd wyto
czył przed sądem ten proces. Nie ma dziś w Pa
ryżu żadnego pisma polskiego.

Przyszedł Czas z  d. l ig o  z wtorka. Rozrywa
no go.

Izba skończyła retorykę i przyjęła adres ma 
mai jednomyślnie, bo z mniejszością tylko pięciu 
głosów. Reszta jćj pracy pójdzie galopem. Tego 
sobie życzy Cesarz. Przy koń:u sesyi, cesarstwo 
przyjmą wszystkich deputowanych i pożegnają 
się z nimi. Cała Frsncya zajmuje się niby wybo
rami. Zachody opozycyi m ają być wielkie, tle  
trudno przypuścić, aby sprowadziły jaką ważaą 
zmianę w składzie laby. We Francyi, rząd ma za
wsze większość.

Ostatni bilans bankowy jest zły. Gotówka ban
ku powiększyła się o 22 miliony, a liczba wekslów 
zmniejszyła się o 67 milionów. Widać że praca u- 
pada, że czy wybory czy przedłużanie się wojny 
amerykańskićj i m eksykańskićj, wzbudzają nieu 
fność. Depesze odebrane z Vera-Cruz przedstawia
ją  zawsze jedną zwrotkę: donoszą, że jen. Forey 
nie wziął jeszcze Puebly, lecz że zacznie na se- 
ryo operacye w końcu tego miesiąca.

Cesarz polował wczoraj w Rambouillet. Nie wia
domo jeszcze jaką zmianę myśli zaprowadzić w 
konstytucyi drogą senatus koc suito.

P. S. Patrie donosi, że ugoda prusko - rosyjska, 
która miała już być podpisaną, nie jest ani poli
tyczną ani wojskową, lecz czysto-gr&niczuą, ma
jącą na celu obronę kas i zakładów położonych 
nad granicą. Tłumaczenie Patrie pokazuje, że 
Francy a czuje, iż hsńba by ją  spotkała gdyby 
nie potrafiła zatrzymać Prus w neutralności. Nie 
słusznie jeden mój kolega oskarżał Patrie o przoj- 
ście do rosyjskiego obozu. Jest ona zawsze nam 
przychylną i dziś zamieszcza z ozasu i Dziennika 
Poznańnkiego opisy rzezi naszćj ludności. Wypro
wadza ona z powstania polskiego wniosek, że Ro- 
sya musi zmienić swój system w Polsce.

Wiedeń 18 lutego. Z powodu doniesienia w 
D. A. Ztg zawartego, „jakoby oświadczania nie 
tylko w Wiedniu dane posłowi rosyjskiemu ale 
także petersburskiemu gabinetowi wprost przesłano 
świadczyły o nakłanianiu się Austryi, do podania 
na wypadek ręki do wszelkich kroków, którychby 
niebezpieczeństwo wymagało" — pisze dziennik 
urzędowy Gen. Korrespondenz:

„Główny nacisk w tych mniemanych oświadcze
niach spoczywa na wyrazach „wspólne niebezpie
czeństwo". Dla Austryi niema właśnie w obecnom 
powstaniu ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  U- 
fna w sprawiedliwą politykę względem swych pol
skich poddanych, której się A nstrya oddaw na trzy
mała, tudzież w powszechne usposobienie w Gali- 
oyi dla cesarskiego rządu, z pewnością może na 
to liczyć, że spokój i porządek nie będą tam na- 
ruazonemi, i dla tego też nie widziała potrzeby 
przedsiębrania nadzwyczajnych środków w celu 
utrzymania porządku a tern mniej umawiania się 
co do „wspólnych kroków" z Rosyą i Prusami".

Taż sama Gen. Korrespondenz zawiera list z War
szawy donoszący o oburzeniu przeciw Prusom, ja 
kie tam wywołała wiadomość o konwencyi za
wartej między Prusami i Rosyą. List ten pocho
dzić ma od umiarkowanego Polaka i jest następu
jącej osnowy: 1

„Ze Rosya najstateczniejszych używa środków 
w celu przytłumienia powstania, można sobie wy- 
tłómaczyó; albowiem mocarstwo to przyszło do 
przekonania, że Polska nie da się zaspokoić po- 
zornemi ustępstwami; prócz tego, a co właśnie jest 
rzeczą głów ną, mocarstwo to w ślepej wierze 
w misyą swą panslawistyczną i jednolite stopie
nie wszystkich słowiańskich narodów w jeden na
ród upatrywałoby w tem zrzeczenie się Bwego wy
sokiego powołania, gdyby na samodzieluą Polskę 
bądź jako autonomiczną część Rosyi bądź jako 
puństwo udzielne przyzwolić miało. Ale co nagli 
Prusy do wspólnego działania, którego ostate
cznym celem jest tylko urzeczywistnienie idei pau- 
slawistycznej ? Czy to przy oświacie narodu nie

mieckiego jest możebnem, ażeby rząd jakiś odgrywał 
rolę reprezentanta idei niemiecko-narodowej w tej 
samej chwili, kiedy staje się wspólnikiem i popie^ 
raczem polityki, przeciw której Niemcy wszelkiemi 
środkami jakie tylko mieć mogą pod ręką, wal
czyć powinni ?

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają koresponden- 
cyą z Paryża do Sildd. Ztg w której p iszą: Sły
chać tu, że Fraucya i Anglia wnosić mają w Pe
tersburgu, ażeby Rosya zobowiązania z 1815 wy- 
pełaiając przywróciła konstytucyą Królestwa Pol
skiego. Anstrya naprzód miała dać do zrozumie
nia że się zgadza na tea wniosek, a tem samem 
objawiłaby znowu, że jest przeciwną polityce p ra
skiej". Do czego dodaje jeden z dzienników wie
deńskich: „O ile wiadomość tycząca się Austryi 
jest prawdziwą, nie wiemy. Ale żs wyszłoby po
lityce austryackiej pod każdym względem na ko
rzyść, gdyby wraz z mocarstwami zachodniemi 
w Petersburgu wystąpiła, o tem nie wątpimy."

G m. Korrespondenz powątpiewa o prawdzie do 
niesienia zawartego w telegramie z Trzebini, ja
koby Czarnogórcy zburzyli dwa blokhauzy, a Łu
ka Wukałowicz został oddalonym. O obu tych fa
ktach sfery rządowe nie otrzymały dotąd zawia
domienia. Dziennik przytoczony nie przypisuje tej 
wiadomości jeszcze niestwierdzonej i tego znacze
nia, ażeby przez to następstwa poselstwa od księ
cia czarnogórskiego do Stambułu wysłanego ucier
pieć miały.

Donau Ztg zamieszcza artykuł w sprawie usta
wy o postępowaniu karaem i sądach przysięgłych. 
Dziennik ministeryalny wspomniawszy o zaczep
kach przeciw rządowi wymierzonych z powodu, 
że zamiast sądy przysięgłych zaraz zaprowadzić, 
przyszłej Radzie państwa naprzód projekt postę
powania w sprawach karnych przedłożyć zamy
śla, zwraca się ku przyjaciołom umiarkowanego 
rozwoju konstytucyi, czyli innemi słowy ku 
dziennikom centralistycznym, dziwiąc się że im 
się tak spieszy z zaprowadzeniem sądów przysię
głych. Dziennik bowiem pojmuje, jeśli skargi w tym 
względzie zanoszą ze stron federalistycznej i dua
listyczne - opozycyjnej, gdyż „czem bardziej sy
stematycznie prowadzi się opozycyą, tem więcej 
potrzeba wolności i więcej jej się konsumuje". 
W końcu przyznaje, że postępowanie w sprawach 
karnych jest pod wielu względami niedostatecznem, 
potrzebuje ulepszenia, a reforma nastąpić musi 
w całości, w której instytucya sądów przysięgłych 
jako część składowa, łatwo odpowiednie znajdzie 
miejsce. Wypływa więc z natury rzeczy, dodaje 
dziennik, że „należy zapytać krajów, czy ludność 
ich posiada w dostatecznym stopnia własności, o 
które oprzeć można sądy przysięgłych".

Królestwo Polskie.
Zoają czytelnicy nasi jawny raport rosyjski o 

wypadkach w Tomaszowie, który tylko doniósł, 
iż oddział wojsk rosyjskich rozbił tam powstań
ców, słowa nie wspomniał o strasznych mordach 
w mieście tem popełnionych przez żołnierzy rosyj 
skich na rozkaz podpułkownika Emanów. Raport 
ten z wiadomemi wypadkami porównany, byłjednym 
z najjawniej szych dowodów fałssywośei raportów 
rosyjskich. Wypadki te opisali szczegółowo kore
spondenci tak nasi ja k  innych dzienników i nie 
potrzebujem y dziś nic do tych krw aw ych opisów 
dodawać. Lecz wiedział także najdokładaićj rząd 
rosyjski co jego wojska robiły, bo gubernator cy
wilny lubelski przesłał mu raport pod d. 11 i 12 
lutego a wyciąg z tego nieogłoszocego przez rząd 
rosyjski raportu, będący ważnym dokumentem, po
dajemy tutaj dosłownie.

Wyciąg z raportu gubernatora Lubelskiego 
z dnia 29 stvcznia (11 lutego) i 30 stycznia (12 lutego)

był
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Z dnia 4 na 5 b. m. i r. nad ranem około go
dziny 5tćj oddział wojska cesarsko-rosyjskiego zło
żony z piechoty i kozaków, otoczył ze wszystkich 
stron miasto Tomaszów. Powstańcy rozlokowali się 
częścią na odwachu częścią w koszarach; dostrzegł
szy to zaczęli się zbierać i przez szeregi wkracza
jącego wojska przedarłszy się, stanęli po za mia
stem w szyku bojowym.

Po krótkich strzałach, jakie z obu Btron zamie 
nione zostały, wojsko nie ścigając wcale powstań 
ców, rzuciło siłę na miasto i zaatakowało silnym 
ogniem karabinowym domy zajmowane przez u- 
rzędników i obywateli, a potem zaraz rozbiegło się 
po wszystkich ulicach miasta i rozpoczęło mor 
dy i rabunki spokojnych i bezbronnych ludzi.

Z osób zabitych są następujące:
1) Karol Dąbrowski, urzędnik z komory celoćj.
2) Mecheda v. Mereda sztaba kapitan, jeneralny 

kwatermistrz sztaba 4 dywizyi, który jako  szwa

gier poprzedniego i chory od trzech miesięcy 
w jego domu.

3) Ludwik Jachowicz pakhaużay, z komory cel- 
nój ojciec pięciorga dzieci.

4) Ignacy Brzosko emeryt, b. naczelnik komo
ry, starzec 70-cioletoi.

5) Ferdynand Jarachowski, nauczyciel lat 63.
6) Kazimierz Chmieliński obywatel, lat 52.
7) Wojciech Zelkowski, doktor medycyny i chi

rurgii, lat około 50.
Wszyscy wyprowadzeni przemocą z mieszkań 

i tam zabici.
8) Asesor kolegialny Dąbrowski, lekarz woluo- 

prakty kujący.
9) Aleksander Raszewski, pomocnik kontrolera 

skarbowego.
10) Czesław Czartoryjski, urzędnik komory 

celnćj.
11) Wojciech Nowodnik)
12) Antosi Nowodnik ) mieszczanie

ci również na ulicy obok swoich domów zabici. _?
13) Ruchla Malarzowa żydówka.
14) Kazimierz Swiderski) . .
15) Michał Czarnocki ) mumzczanie
16) Furman i włościanin niewiadomego nazwi

ska, którzy odwozili żydów do miasta ostatni z 
Putnarzewa.

Na placach gdzie powstańcy oczekiwali starcia 
z wojskiem znaleziono sześć ciał zabitych niezna
nych osób zapewne wnosząc z ubioru w kożuszki 
i sukmanki sami powstańcy.

Z pośród spieszących na ratunek pożarowi luk 
z przechodzących pod tenczas ulicą ranieni:

1) Michał Podgórski mieszczanin.
2) Kazimierz N. furman, doktora Zelkowskiego
3) Jan  Pogładziński kowal.
4) Szoel Borandel.
5) N. N. furman od komornika.
6) Filip Umiński kontroler skarbowy.
7) Siostra zabitego Lenkowicza.
Zbici kolbami i ranieni bagnetami:
8) Pułtawski burmistrz miejscowy.
9) Gąsiewski kasyer miejski.
10) Piątasiński sekretarz magistratu.
Oprócz tego kapitan Brzeziński komendant puł

ku ekstradycyjnego znieważony przez zerwauie 
szlif, plwanie na twarz, policzkowanie. Konają
cym ucinano szablami palce u rąk dla zdarcia 
pierścieni.

Dwa domy, z których w jednym spłonęły zwł - 
ki zabitego doktora Zelkowskiego wojsko podpa
liło, obłożywszy słomą.

Usilny ze strony mieszkańców ratunek położył 
tamę dalszemu szerzeniu się poż&ru, wszelako mia 
sto przedstawia obraz zniszczenia bo wszystkie do
my zamieszkałe przez zamożniejszych obywateli 
jakoteż zajęte przez bióra sądu pokoju i komory 
celnej zrujnowane. Urzędnicy wszyscy i zamcżniej- 
si obywatele ze wszystkich zasobów zrabowani, 
straty jakie stąd wynikły trudne są do obliczenia 
bo większa część poszkodowanych, o ile kto po
został przy życiu ratowała się ucieczką.

Wiele osób schroniło się do Galicyi austryackiej 
a między niemi, o ile dotąd wiadomo, burmistrz 
Pułtawski i wdowy zabitych Dąbrowskiego kasye- 
ra Lewkowicza i Zelkowskiego. Dwie ostatnie 
skutkiem przerażenia się wypadkami dotknięte 
zostały obłąkaniem umysłu, z księży pozostał je 
den tylko kanonik Kwiatkowski starzec na siłach 
podupadły zrabowany i znieważony ja k  inni, z u 
rzędników władz pozostali tylko podsędek, pisarz 
i podpisarz sądu pokoju, kontroler skarbowy, eks
pedytor poczty i jeden urzędnik komory celnej."

Dalszy ciąg raportu zawiera obszerne uwagi 
nad smutnem położeniem całej okolicy zniszczonej 

opustoszałej z mieszkańców, którzy pozabiera
wszy z sobą co mogli pouciekali w nieznane stro
ny przed rabunkiem i rozbojem wojska.

— W spomnieliśmy już wczoraj o rozporzą
dzeniu wydanem przez naczelnika wojennego okrę 
gn warszawskiego z 16go t. m ., mocą którego 
stan oblężenia srogi już, obostrzono jeszcze do naj
wyższego stopnia. Rozporządzenie to okazujące, iż 
w samej Warszawie rząd obawia się wybuchu, 
brzmi jak  następuje:

„Naczelnik wojenny warszawskiego oddziału. — 
Dla większego zapewnienia spokojncści i bezpie
czeństwa w m. Warszawie i dla zapobieżenia zgu
bnym następstwom mogącym wyniknąć z jakich 
bądź pokuszeń osób żle myślących, usiłujących 
szczególniej trwożyć mieszkańców, J. C. Wysokość 
namiestnik w Królestwie rozkazać raczył przed
sięwziąć środki następujące:

„1. Zakaz posiadania broni tak palnej jak  i sie
cznej oraz prochu i narzędzi wojennych, bez szcze
gólnych na to pozwoleń, ponawia się jak  najsuro
wiej; wszystkie osoby mające u siebie takowe 
przedmioty bez szczególnego na to zezwolenia, o-

bo wiązane są oddać je do miejscowego zarządu 
cyrkułowego za kwitem, nie póżaiej jak po upły
wie 48 godzin od czasu ogłoszenia niniejszego roz
kazu, to jest do dnia 7 (19) lutego.

„Osoby, które dobrowolnie przyniosą broń, pr^cb 
albo narzędzia wojenne w tym terminie, nie b ę d , 
pociągane do odpowiedzialności. Przeciwnie z ś 
te, u których po upływie wspomnionego termin a 
znalezioną zostanie przy rewizyi lub w ianym ra
zie broń, proch albo narzędzia wojenne, oddawane 
będą bezzwłocznie pod doraźny sąd wojenny po
łowy i ze względu na trwające w Królestwie zbroj
ne działania buntownicze, ulegną karom oznaczo
nym za udział w buncie (art. 261 i 262 kod. kar.). 
(Rozstrzelanie. P. R,).

„2. Winni rozszerzania lub przechowywania ja 
kichhądź rewolucyjnych plakatów albo odezw, bę 
dą przez doraźny sąd wojenny karani takimże 
sposobem, podług całej surowości praw, za udział 
w buncie. (Rozstrzelanie. P. R.).

„3. Wychodzenie na ulicę po godzinie lOej w 
wieczór, bez szczególaycb pozwoleń zabrania się; 
poczynając od godziny 7ej w wieczór wychodzący 
na ulicę powinni mieć latarnie. Przekraczający te 
przepisy równie jak i niewypełniający innych po
stanowień stanu wojennego, będą aresztowani i u- 
Iegną karom właściwym.

„4. W razie alarmu w mieście, wszyscy mieszkań 
cy powinni wchodzić do domów, zamykać bramy 
i drzwi; pozostający na ulicach i placach narażą 
się na wszelkie niebezpieczeństwa towarzyszące 
zawsze działaniom siły wojennej.

„5. Gdyby jakikolwiek dom był zajęły przez 
buntowników, lub też padły z niego strzały do 
wojsk, wówczas dom taki bezzwłocznie przez ar- 
tyleryę zburzony zostanie.

„Ogłaszając wyżej wymienione środki dla naie 
żytej wiadomości i wykonania, wzywam wszystkich 
spokojnych mieszkańców, aby nic uwodzili się i 
nie niepokoili wieściami trwożącemi, rozszsrzanemi 
w złych zamiarach. Przedsięwzięto wszystkie śród 
ki dla energicznego stłumienia wszelkich pokuszeń 
do zaburzeń i buntu. Powierzone mi wojska za
wsze gotowe do stanowczych działań przeciw bu 
rzycielom porządku spółecznego, potrafią wypełnić 
i drugi swój obowiązek przez ochranianie życia i 
własności spokojnych mieszkańców.—Jenerał-adjn 
tant, baron Korff’*

— Rozkaz rządu rosyjskiego do dowódzców wojsk, 
aby utrzymali w wojskach najściślejszą karność, 
rozkaz który w obec mordów, rzezi, pożogi i ra
bunków jakich się dopuszczają też wojska rosyj
skie we wszystkich okolicach Polski, a w wiciu 
miejscach z polecenia Bwych dowódzców, w obec 
mordowania rannych i więźniów w oczach naczel
ników wojennych, jest tylko gorzką ironię i blich
trem rzuconym dla złudzenia Europy, brzmi jak 
następuje:

„J. Ć. W. W. Ks. namiestnik Królestwa, raczył 
wydać pod daiem 2 (14) lutego r. b. następujący 
rozkaz dzienny, do wojsk w Królestwie Polakiem 
konsystujących: Polecam wszystkim naczelnikom 
oddziałów wojskowych, aby surowo przestrzegali 
postępowania wojskowych niższych stopni i otrzy
mywali w wojskach najściślejszą karność; ktokol
wiek zaś okaże się winnym rabunku, albo wzglę
dem mieszkańców nie biorących udziału w buncie 
dopuści się czynów gwałtownych, postępować z 
winnemi według całej surowości praw kryminal
nych wojenno-polowycb,"

—  W obec rabowania i mordowania przez 
wojska rosyjskie mieszkańców Kongresówki, na 
ironię także zakrawa następujący rozkaz wydany 
przez gubernatora cywilnego gubernii warszawskiej.

„Gubernator cywilny gubernii warszawskiej. W 
Warszawie dnia 30 stvcznia (11 lutego) 1863 r.
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„Okólnik do wszystkich naczelników powiatowych, 
burmistrzów i  wójtów gmin w gubernii warszawskiej.

„Rozkazem do wojsk w Królestwie konsystujv 
cych pod dniem 23 styemia (4 lutego) r. b. Nr. 26, 
przez Namiestnika Królestwa wydanym, z uwag^ 
że przy obecny nadzwyczajnych ruchach wojsk, 
szczególniej ruchomych kolumn, tudzież nie wiel
kich oddziałów i komend, które nie mogą zabierać 
z sobą artykułów żywności na dłuższy czas, a za
opatrywanie których w pieniądze i prowiat, z po 
wodu trudności komunikacyi, staje się niemożli 
wem, mogą się napotkać wielkie przeszkody w za 
pewnienin im należytej żywności; poleconem zo 
stało między innemi:

„że starszy Naczelnik wojskowy, przy wysłaniu 
oddziałów lub komond, powinien zaopatrywać je  
w oddzielne rozkazy otwarte na prawo żądania 
produktów, podług cen zatwierdzonych; a to na 
wypadek, jeżeli dla jakichkolwiek powodów nie 
będzie możua nabyć od mieszkańców za gotówkę 
potrzebnych artykułów żywności lub furażu;

„że jeżeliby Naczelnicy wojskowi przy wysłania 
komend, ż powodu faadusza nie zaopatrzyli ich w 
pieniądze, lub gdyby wydzielony fandusz został 
w drodze wyczerpanym, naówczas artykuły żywno
ści, za okazaniem rozkazu otwartego, mogą być 
żądana nie za gotówkę, lecz za pokwitowaniem, 
przez Naczelnika oddziała lab komendy wydanćm: 

„że pokwitowania ta powinny być przez Naczel
ników oddziałów lub komend, wydawane każde
mu od kogo będą wzięte artykuły żywności, z 
wyrażeniem na nich miejsca i ilości tychże arty
kułów, i z poświadczeniem tego przez miejscową 
władzę cywilną;

„że każda kassa skarbowa w Królestwie, obo
wiązaną jest okazicielom pokwitowań rzeczonych 
wypłacić gotówką przypadającą podług nich na- 
leżytość, lub przyjmować one w podatkach, a to 
stósownie do żądania okaziciela;

„że dla kupna lub otrzymania za pokwitowa
niem artykułów żywności, Naczelnicy oddziałów 
lub komend obowiązani są odnosić się do miejsco- 
wćj władzy cywilnój, to jes t Prezydentów i Burmi
strzów miast, tudzież Wójtów gmin i Sołtysów 
wsi, za okazaniem im rozkazu otwartego, a nastę
pnie kupować lub otrzymywać za pokwitowaniem 
produkta, stosując się do ustanowionych cen, bez 
żadnego wygórowanego żądania;

„że jeżeliby gdziekolwiek komendy nie otrzy
mały produktów za pieniądze lub pokwitowanie, 
z powodu odmówienia tego przez mieszkańców, 
lub z powodu żądania przez nich zbyt wygórowa^ 
aych cen, Naczelnik komendy, otrzymawszy o tem 
p świadczenie od władzy miejscowej, przystępować 
ma sam z kilku wybranymi żołnierzami, w przy
tomności tejże władzy, do zaopatrzenia swej ko
mendy w potrzebne produkta; a  pieniądze, jeżeli 
ma takowe, lub w braku ich, pokwitowania wy
dawać mieszkańcom za wzięte od nieh produkta* 
w razie zaś, jeżeliby mieszkańcy odmawiali przy
jęcia pieniędzy lub pokwitowań, powinien oddawać 
takowe władzy miejscowej za jej kwitem;

„że do togo ostatniego środka uciekać się trzeba 
jedynie w ostatecznych razach, pod surową odpo
wiedzialnością Naczelników komend lub oddziałów 
za wszelkie nieporządki lub nadużycia ze strony 
żołnierzy, i

w ogóle produkta pawinay być przedewszy- 
stkiem od obywateli wiejskich i mieszkańców miast 
a od wsi wtedy tylko, skoro pierwszy sposób za
opatrzenia się w żywność, okaże się aiemożebnym.

„Następnym rozkazem do wojsk, pod daiem 26 
■stycznia (7 Intego) r. b. Nr. 30 wydanym, poleco- 
nem zostało, aby rozkazy otwarte, w jakie od
działy wojska będą zaopatrzone na żądanie arty
kułów żywności i furażu, powinny być produko
wane władzom miejscowym cywilnym wtedy tylko, 
jeżeli mieszkańcy będą się uchylać od sprzedaży 
produktów, lub wymagać zbyt wygórowanych cen, 
a także w razie, jeżeli z powoda braku funduszu, 
zajdzie konieczna potrzeba nabywania prodiktów 
i furażu za pokwitowaniami: w razie zaś, jeżeli 
okoliczności te nie będą miBły miejsca, kupno pro
duktów powinno być dopełnione staraniem samego 
wojska, bez współudziału władzy cywilnej.

„Podając powyższe rozporządzenia do wiadomo
ści władz administracyjnych, gubernator cywilny 
poleca onymże ścisłe i natychmiastowe w każdym 
razie zachodzącej potrzeby, onegoż wykonanie. 
Wzór rozkazu otwartego z wyszczególnieniem po
stanowionych cen, dołącza się. Radca Tajny Ła
szczy ński.u

t — Korespondent z Warszawy do jednego z dzien
ników wielkopolskich pisze co następuje: 

„W arszawa 14 lutego. Wiarogodue wiadomości, 
które nas doszły wprost z Siemiatycz wystawiają 
w wł ściwem świetle potyczkę w tamże mieście 
6 i 7go b. m. stoczoną. Właściwa bitwa miała 
m;ejsce 6, bo powsLńcy opuścili w nocy na 7 
otwarte i artyleiyą nieprzyjacielską zagrożone 
miasto. Z powstańców zginęło w krwawej rozpra
wie około 150, równą ilość bezbronnych i rannych 
wymordowali Moskale dnia następnego, pomiędzy 
cimi w większej części żydów. Wspaniały pałac 
dziedzica Siemiatycz, p. Fanshae, bratanka zna- 
cego jenerała rosyjskiego i senatora, zrabowano i 
zniszczono. Ten Barn los spotkał kościół miejsco
wy, w ogóle z całej mieściny nieszczęśliwej pozo
stało około 20 domów. Otóż zwycięstwo o którem 
buletyn rządowy głosił, że 1000 powstańców tru
pem padło, gdy ze strony wojska zaledwie kilku 
rannych naliczono. Buletyn ten zapewne otworzy 
Europie oczy i nauczy ją, czem są rzeozywiście 
doniesienia urzędowe rosyjskie.

„Co się tyczy powstańców, których niby miano 
zmeść pod Siemiatyczami, to cofnęli oni się w po- 
nądkn  na lewy brzeg Bugu i obozują dziś w o- 
kolicy Roskowa niedaleko Biały podlaskiej. Jeden 
zaś oddział udał się na partyzantkę na L itw ę!

waliśmy w wiosce tureckiej Hormanli. Że część 
pułku, która na dwa dni przed nami ruszyła, p. zaj- 
mowała wszystkie khany, noc przepędziliśmy we 
wspaniałym kiedyś, ale spalonym przez Moskali 
(1829) khanie rządowym. Możnaby ten khan nie
zbyt wielkim kosztem naprawić, ale Torcy fatali- 
ści nigdy tego nienczynią, raczej nowy budynek 
wystawią; walące się przecież państwo swoje jak  
mogą acz niekonsekwentnie podpierają.

Nazajutrz rano po dwóch godzinach jazdy spo
tkaliśmy świeżo założony posterunek z kilku za- 
ptiec-b przeciwko rabusiom: wszakże nietają, że się 
boją opryszków, a nie ich opryszki, jako liczniejsi, 
i lepiej uzbrojeni. Dojechaliśmy następnie miejsca 
samotnego, gdzie przed miesiącem zabito pana Ma
riam misyonarza amerykańskiego; już tylko kcście 
bieliły się dwóch koni zastrzelonych przez bandy
tów ociekającemu woźnicy. Przybyliśmy nareszcie 
do Uzundziowy dużej wsi bułgarskiej, gdzie się od
bywa jarm ark największy i najważniejszy w całej 
Tnrcyi europejskiej. Odtąd kraj zawsze moaotonuy, 
ale coraz więcej zamieszkały, a  ju ż  wciąż przez 
Bułgarów. Trzynaście godzin drogi odbyliśmy duia 
teao, a dzień był gorący; takem się uczuł zmęczo
ny, że ledwom się położył na rogóżce rozesłanej 
w dziedzińca khanu, wraz zasnąłem. Monotonia tej 
trzydniowej pidróży nieco ożywiała odnoga gór 
Radope i Maryca, u stóp których i nad którą leży 
Filipopoli, Filibeh po turecka, Plordi po Bułgarska. 
B lżej trzy górki jakoby przednia straż wybiegły 
naprzód i przysiadły. Otóż o te górki oparło się i 
wdrapało się na nie miasto, zwane przeto od Ła- 
cinników Trimontinm. Filipopoli liczy 45,000 lu
dności, jest handlowe i podnosi się obecnie. Mie
szkają tu Turcy, Ż ydzi, Grecy, Ormianie, Bułga
rzy, scbyzmatycy i bcińscy katolicy; bo tu się zbie
gają i przecinają drogi idące ze Stambułu do Bel
gradu, od Dunaju do Saloniki, od morza Czarne
go do Adryatyckiego. Wszyatkie też tu znaczniej
sze narody mają swoich konsulów albo wice-konsu-

16w, choć to nie od dawna i tylko dzięki staraniom 
ks. biskupa Canova, do którego zajechałem. Postarał 
się on po wojuie wschodniej by Francya i Anstrya 
były ta reprezentowane, a Anglicy i inni już sami
0 tóm pamyślili.

Otóż ksiądz Canova, jest arcybiskupem in parti- 
bus i wikarym apostolskim Bułgarów łacińskich, 
których jest 2000 w mieście, 8000 po wsiach oko 
licznych. Bułgarzy obrządku wschodniego zwą icb 
pogardliwie pawlikiansmi czy to od biskupa Pa
wła którego wraz z Formozym jeszcze Mikołaj I 
papież przysyłał do Bułgarów, czy może od jakie
go późniejszego Paw ła, który za naczelnika icb 
uchodził. Ludność ta była dawniej obsługiwana dn 
ch/wnie to przez kBięży świeckich wychowanych 
w propagandzie, to przez rozmaite zakony. Osta
tnimi byli Ligorianie, których odjeżdżających bło
tem i kamieniami ścigano. Wszakże przewodnicy 
tego niezasłnżonego prześladowania poginęli nę 
daną śmiercią i to ułatwiło nieco położenie 0 0 . 
Ki pneynom kiedy lat temu 21 misyę tę objęli.

O. Canova ptzybył na jej czele jako prefekt apo
stolski. Poważnej to postawy kapłan, Piemontczyk 
rodem, wysokiego wzrostu, czar ar go oka, czarnej
1 obfitej brody która już siwieć zaczyna! Liczy lat 
58. Był we Włoszech kaznodzieją i wierzę że zna 
kemityro, sądząc po tem jak płynnie, jak  pięknym 
głosem każe po bulgaisku. Lat temu dwa ciężko 
chorował i odtąd nieco złamany i smutny, szcze
gólniej że niemógł przeprowadzić ulubionej swojej 
uiyśli osadzenia u siebie braci de la Doctrine Chre 
denne dla chłopców, i sióstr miłosiernych do utze 
nia dziewcząt, a  widzi że Bułgarzy scbyzmatycy 
szkołę swoją coraz bardziej rozwijają, i już na ko
legium zakrawają *). Otóż ks. biskup choć często

*) Pan Grujew naczelnik tej szkoły, który się uczył 
w Rosyi, dosyć już książek elementarnych praetłóma- 
czył na język bułgarski. Drukują Bułgarzy w Carogro- 
dzie, w Belgradzie, w Bukareście, Peszcie i Wiedniu.

smutny i niemówiący, dla mnie pokazał się uprzej 
mym i rozmownym, nawet łaskawość jego szła co 
dzień crescendo. Opowiadał mi tu przybył sło
wa po Bułgarska nie umiejąc i nie znając nikogo 
któryby mu dopomógł. Stara jedna baba raczyła mu 
posługiwać a nadto znalazł pisany słownik włosko 
czy łacińsko bułgarski ułożony przez dawniejszych 
misyonarzy, tylko pełen myłek. Pomimo to , mówił, 
poważyłem się po sześciu miesiącach wejść na ka
zalnicę; wiem żem musiał niesłychane dziwolągi 
prawić, ale przecie było coraz mniej żle. Już to 
pawlikianie mówią mniej dobrze od innych Bułga
rów; redzaj to Sziązaków bułgarskich. Pełno przy
jęli wyrazów tureckich; nieczuli wpływu języka 
cerkiewnego, a słuchali nauk powszechnie z ust 
cudzoziemców. Jak  ich język, tak oni sami, moral
nie upadli byli m'sko, uważani za rodaj parjasów. 
Jedną mieli zaletę że do wiary swojej mocno byli 
przywiązani; bo gdy pewien arcybiskup grecki ko
rzystając ze swego wpływu w mieście, chciał bie
dnych pawlikjauów gwałtem na schyzmę przepro
w a d z i, niewiasty wiejskie uczynny dęmonstracyę 
turecką przed baszą, głośno chórem ąię skarżąc i 
domagając się by mogły przynajmniej obić metro
politę prześladowcę; tak wygrały sprawę swoją i 
wiarę zachowały. Ks. biskup Canova częstemi ka
zaniami i katechizmami tyle dokazał, że dziś wier 
ni jego są najmoralniejszą częścią ludności i nie- 
słyszeno od dawna by który Bnlgar katolik w wię 
zieniu siedział; wprawdzie i ten trud sobie zadaje, 
być ich sędzią i rozjemcą. Wydał swój katechizm 
w propagandzie w Rzymie, szkoda tylko, że gło
skami łacińskiemi i naśladując ich brzmienie na 
wzór języka włoskiego, boby jn* oddawna byli i 
sehyzmatycy z niego tak korzystali, jak  przycbo-

Chwalą się, że posiadają kilkaset książek w swoim ję
zyku, ja ich dopiero kilkanaście spotkałem. Towarzy
stwo biblijne wydało już nowy testament po bułgarsko, 
a obecnie Btarym się zrjmuje.

dzą do kościoła kazań i katechizmów słuchać. 0 -  
beonio staraniem ks. arcybiskupa Brunoni wyszedł 
w Carogrodzic katechizm dla Unitów bułgarskich 
i greckich.

Katolicy bułgarscy posiadają z dawien dawna 
mnóstwo śpiewów kościelnych w języku lądowym; 
śpiewają też do sytości i przy mgzy i przy błogo
sławieństwie Najświętszym Sakramentem. I  niewąt
pliwie więcej oni nabożeństwa wyciągają niż icb 
bracia wschodni ze słuchania samej liturgii sło
wiańskiej. Chórom niewiast przywodzą kalogere 
rodzaj zakonnic tereyarek, nakształ monache di 
casa włoskich; a mężczyznom wyuczeni młodzień- 
ce z niesłychanym trudem przez X. Martorelli, któ
ry z nich orkiestrę ułożył. Mniszeczki te odróżnia
ją  się czarną suknią i białemi chustkami na gło
wie od innych niewiast, która się także bardzo 
skromnie noszą i dotychczas nic z mód nowoży
tnych nieprzyjęły. X. biskup próbował, czy nie- 
zdoła niektórych z tych kalogerek włożyć do ży 
cia wspólnego i wykształcić z nich nauczycielki 
dia dziewcząt; ale się to nieudaje: mało klcjo 
w żywiole słowiańskim, sypki on jest z przyrody 
swojej, zwykle go siła tylko w kupię trzyma.

Trzech ma w mieście przy sobie pomocników 
X. biskur 5 najmłodszy z nich wielo obiecuje na 
przyszłość. Kdku innych 0 0 . Kapucynów obslugn 
je  parafie. Księży świeckich uczniów propagandy 
miał trzech niedawno, dziś mu jeden L lko  X. Ja 
kowski został: gdy X. Piotra Arabadziskiego po
wołano na administratera wikaryatu unicko bnlgar- 
skiego w Carogrodzie a brat jego świeżo umaił. 
Nowych teraż uczniów wysyła do propagandy rzym
skiojt

Gdym się zabierał do odjazdu, X. biskup chciał 
mi sprawić majówkę, i zawiózł na swój Czyflik 
czyli folwareczek o godzinę od miasta położony, 
bliżej gór jeszcze. Ma na nim kilkanaście tyBięcy 
drzewek morwowych, więc pokazując mi je  mówił: 
„to moi główni dobrodzieje, którzy mi pomogli i

dom mieszkalny w mieście zbudować i katedrę, do
pomagają także do budowy kościołów po wsiach, 
z których jeden za tydzień poświęcę, i już coś zło
żyli na przyszłą szkołę." Dodam jeszcze ten szcze
gół lokalny, że 0 0  Kapucyni noszą tu na wierz
chu r  dzaj długiego paltotu , i czapkę z daszkiem, 
a to dla tego, że konsulowie podobne noszą; i prze
to wrażąją w ludność miejscową wielkie uszano
wanie. Bardzo logicznie X. biskup ma swoją czap
kę ozdobioną szerokim lśniącym się galonem.

Z rozrzewnieniem pożegaułem tego wielebnego 
dostojaika, którego tu wszysczy bez różnicy wy
znań wysoko poważają, i szczerze wynurzyłem 
życzęaie, abyia go jeszcze mógł kiedy zobaczyć.

Wyjeżdżając z miasta spotkałem baszę z całym 
sztabem czekającego na przybywających z Adrya- 
ucpola ułaaów. Widziałem icb maszerujących; 
przypomniały mi się czasy z r. 1830— 31 i spotza- 
łe J  mojego rodaka aptekarza, zdążającego za puł
kiem. Tą samą drogą wracałem, nic więc nowego 
oiopostrzegłena; podziwiałem tylko pracowitość nie
wiast bułgarskich, które wrazie potrzeby we wszy- 
stkiem mężów zastępują, i wołami nawet i bawoła
mi

Wróciłem szczęśliwie do Adryanopola pod opie
ką świętych Aniołów, bo ludzkiej spółki i opieki 
uiemiałem i wypoczywam tu znów czekając na li
sty z Carogrodu, szczęśliwy że na dziedzińca mam 
nowo wymurowany trzy razy zaobszerny na lu 
dność tutejszą, wi9c na wyrost obmyślany kościoł, 
a w nim ołtarz, a na ołtarzu Najświętszy Sakra
ment. Bóg z wami, polecajcie mnie wiernie do koń
ca Panu.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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Ostatnie depesze telegraficzne Gsasn.
B e r l i n  18 lntego. Na dzisiejszym posiedzenia 

Izby deputowanych Schulze i Carlovitz interpelo
wali ministeryum ze względu na konweneyę zRo-  
syą. (Brzmienie interpelacyi podane wyżćj). Bi- 
smark odmawia dania odpowiedzi na tę interpela- 
eyę, poczem rozpoczęły się rozprawy. Bismark o- 
świadcza, i i  rząd prowadzi politykę pruską a nie 
rosyjską; ze strony obcych mocarstw nie było 
przedstawień przeciwnych, a depesze Ceasu są nie
prawdziwe. (Domyślamy się tylko, że jest mowa
0 doniesienia Czasu, jakoby Anglia protestowała 
przeciw wkroczeniu wojsk rosyjskich do Króle
stwa, co wszakże labo oględaie przyznaje Nordd. 
Ztg, patrz wyżćj „Przegląd". Red. Cz.)

P a r y ż  18 lntego. Dzisiejsza L a  Patrie pisze: 
Trzech Polaków, uczniów naszych szkól: Koper- 
czyński, Prączkowski, Dzikowski, jadących z Pa
ryża do Polski, zostało aresztowanych w Toruniu
1 wydanych w ręce Rosyi. L a  Patrie niechce temu 
wierzyć przez wzgląd na honor Prus.

Braki w 18 lutego 1803.
EUJiaa HUgfetratfl 

W ie lo o k i.  
K em lran targowy: J a u i a r s U .

Antoni K lobukm tk i redaktor odpowiedzialny.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych%d«ił "płeór
Losy hr. St. Genois . 37 25 36 75

„ miasta Budy. . 37 — 36 50
„ ks. Windischgr. 22 25 21 75 
„ hr. Walds tein . 24 25 23 75
* hr. Keglevich . 17 25 17 —

Akcye bank, iprzem.
Banku naród, austr.. 812 — 811 — 
Zakładu Kredytowego 220 80 220 70 
Żeglugi par. na Dunaj u 430 — 429 — 
Kolei półn.Ferdynan. 1880 1879 

rzadowćj fr.-a. 236 50 236 —
* zachodniśj c.E l. 153 50 153 -

Pardubic,kićj _ . 131 — 130 75
.  Nadeisańskićj • 147 — 147 —
„ Południowej. • 271 50 270 50J  Galicyjskiej . • 217 26 216 75

K ursa zagraniczne 
(8 - miesięczne).

Amster. 100 złh.l * 4 — “
Augsb. 100 zł.nr. is 4 97 30 97 20 
Berlin 100 tal. „ § 4 — —
Frankf.n.M. 100 v 3  97 50 97 35
Genua 100 lir. p. r§  5 — —
Hamb.lOOmark.1 4 86 40 86 20 
Lipsk 100 talar. ~  4 — —
Livorno 100 lir. § 5 — —
Londyn 100 fun. .2 3 116 25115 10 
Pary* 100 frank J °  4 46 60 45 66

Pożyczka nar. b. kup. 
A<c. kol, gal- b. kup.
1; arszawa l 1* lutego 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast.lUok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-więdeń. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „

5% Pożyczka naród. .
„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. ind. niż. Austr
n n n węgiers.
„ „ » chor. i ban
„ n v p j ie y js .
„ „ v bukowińs

„ „ siedmiogr
” pożycz, n. weneck.1

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letme

12-mies 
I I I  losowa.

4°/, Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 
* n , 1854

n „ I860 
„ Como-Renten .
„ Kredytowe . . 
„ tryest. na 4$ %
„ żegl.par.naDnn. 
_ ks. Esterhazego 
" ks.Salm. . . . 
I ks. Pallfy . . . 
„ ks. Klary . . .

Wrocław 11 lutego 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank..

Listy zastaw. 
Poznali. List. zast. 4°/,

n i>., ”,Obligi kolei krak.-szl.

Lwów 16 lutego
Dukat holenderski • 

„ austryacki - •
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . • • 

JListy gal. b.kup. w. a.
„ « „ „ Bt-k.

Obligi indem. b. kap.
Londyn 16 lutego 

Konsole...................
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Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
odbędzie się 

w rocznicę zejścia jego, to jest 
dnia 23 Lutego r. b. 

o godzinie l lę j  rano w Kościele 
0 0 .  KAPUCYNÓW.

Ogłoszenie licytacyi.
[ U  3 357]   ( 3 0 4 1 -3 )
Magistrat król. głów. miasta Krakowa po

daje do powszechnej wiad~ruosci, iż celem 
sprzedaży 187 sztuk topoli wycechowanych 
poczynając od Zamku aż do ulicy Sławków 
skiej przy gościńcu stojących, odbędzie się 
w dniu 26 Lutego r. b. w gmachu Magistratu 
w biórze Departamentu IV o godzinie lOtąj 
z rana publiczna licytacya. Na pierwsze wy
wołanie ustanawia się cena w kwocie 50 cent. 
za jednę sztukę. Deklaracye pisemne także 
będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w 
biórze Departamentu IV.

Kraków dnia 12 Lutego 1863 r.

Z agrob ella  15 Lutego,
Trudno zaprzeczyć, aieby W łaściciele Dóbr 

Ziemskich nie mieli chęci odbierać ze awoich 
dóbr dochody te, które racyonalna gospodarka 
uczynić mole, jednakie spodziewam się, i i  tego 
mi nikt za złe nie weimie, je ie li powiem prawdę, 
i i  staranności mało.

To przyznać potrzeba, ie  odbywają się rady 
stowarzyszenia agronomiczne i aą szkoły, znaj
duję się takie u naszych gospodarzy dzieła o 
rolnictwie, i to wszystko egzystuje u nas od lat 
kilku, a czylii mośna powiedzieć, ie  gospo
darki sę wszędzie zaprowadzone tak, aieby właś
ciciele odbierali z  niej dochody te, które gospo
darka uczynić moie. Mnie się zdaje, i i  z tern 
nikt odezwaćby się niemógł, aieby wszystkie 
gospodarki czyniły dochody takie, jak mogłyby 
czynić, gdyby właściciele starali się zaprowa
dzać, jak z natury wymaga.

Ja zaś śmiało odezwać się mogę do Szano
wnych gospodarzy, że bardzo rzadko gdzie wi
dzieć moina zaprowadzoną gospodarkę, aieby 
swemu zadaniu odpowiadała. —  Stowarzyszenia 
i rady odbywają się u nas prawie kaidego roku
i na tych prawie kaiden z W łaścicieli dóbr ziem
skich znajduje się; nie słu iy i mi tu odpowiedź
ii  po wielu miejscach na równej stopie znaj
dują się gospodarki tak jak przed kilku laty 
znajdowały się, pomimo ie  przez ciąg czasu 
radzili o gospodarce właściciele. A teraz śmiem 
się zapytać, czyli osięgają jakie skutki Szanowni 
gospodarze z tych obrad? czylii nie mogę tu 
powtórzyć, ie  właściciele mają chęć zbierać do
chody ze swoich dóbr, jakie racyonalna gospo
darka czynić moie, leoz wielka część jest go
spodarki, i i  jej właściciele nie starają się o to
wszakie je ie li rolnik nie zorze, zasiewać nie 
moie, a gdy nie zasieje, zapewnie zbierać nie 
będzie; otói pewnym kaidy z właścicieli być 
moie, je ie li starać się nie będzie zaprowadzać 
gospodarkę aieby swemu zadaniu odpowiadała, 
zapewnie zbierać dochody nie będzie takie, jakie 
gospodarka uczynić moie.

Chcąc zaprowadzić gospodarkę, potrzeba grun 
townie znajomość posiadać, aieby wiedział 
kaiden rolnik, co mu dochody czynić m oie 
jakim sposobem takowe powiększać moina, po 
trzeba szczerze oddać się swemu powołaniu, 
grzebać ziemię, rozpoznać się z jej składem, 
poznać, jakich zasileń takowa wymaga i oprócz 
tego potrzebuje rolnik każdą rzecz tyczącą się 
gospodarki gruntownie rozumieć.

Zaprowadzenie gospodarki zaleiy najwięcej 
od właśoioieli, trudno, aieby kaiden właściciel 
takową znajomość posiadał, dlatego rolnicy za 
sięgają wiadomości jedni przez 'praktykę dru
dzy przez teoryą, ci którzy się oddają szczerze 
swemu powołaniu, doświadozają kaidą rzecz 
gruntownie, aieby zaś drugim dopomódz, zadają 
sobie pracę, wydają dzieła.

Ja zaś obznajomiwszy się z gospodarstwem 
naszych właścicieli, po wielu miejsoach przeko 
nałem się o tern, ie  gospodarki nawet trzeciej 
części nie czynią tych dochodów, któreby w prze- 
ciwnem zaprowadzeniu czynić mogły; umyśli
łem dopomódz w tym względzie zadałem so' ie 
pracę i z największą chęcią poniosłem koszta, 
pomimo ie  nie mam zasobnych funduszów; nie 
zwaiając i na to, wydałem dziełko pod tytułem 
„Zdanie o Gospodarstwie“ które jest do nabycia 
w K s i ę g a r n i a c h  we Lwowie, w Przemyślu, 
w Rzeszowie, w Tarnowie, w Krakowie, w Czer- 
niowcach, w Stanisławowie i w Tarnopolu. —
I cóż z tego? z kilku księgarń rozebrano zna
czną ilość, a innych księgarń donoszono mi, ie  
Szanowni Gospodarze utrzymują za drogą cenę 
3 złr. w. a. pojedynczy egzemplarz, czylii to 
jest podobieństwem, aieby dziś z właścicieli kto 
znalazł się, by dla swego dobra iałow ał 3 złr. 
z czego w jednym roku korzystać więcej moie 
jak 3 tysiące złr., ja dla dobra ogółu choąc 
dopomódz, pomimo pracy ofiarowałem na wyda
nie dziełka paręset złr. pomimo że nie mając 
funduszów oprócz utrzymania szczupłego i z 
tego iadnego zysku nie wymagam, bo nawet 
z tych pieniędzy które mi uczyni za to dziełko, 
ofiaruję na to, aieby popierać dalej sprawę i 
dopomagać gospodarzom, i jeszcze nawet ze 
swojej strony koszta dołoię, byle tylko dopo
módz ogćłowi. Właściciel zaś iałowalby 3 złr. 
wydać na dziełko, przyznam się, i e  mocno mię 
to zastanawia, czy moie z te^o względu ie  dzidko  
moje jest w malej objętości, jakiei wyobrażenie 
Gospodarze mają o D ziele  rolniczem, czy to 
stanowi całą rzecz aieby w wielkiej objętości 
było? Ja sądzę, ie  dzieło rolnicze potrzebuje, by 
tylko było z gruntownej praktyki i ieby za
wierało treść szczegółowo o zaprowadzeniu i 
prowadzeniu gospodarki, o uprawie i zasileniu 
roli, i przez co dochody w gospodarstwie po
większać moina. Ja czytałem takie dzieł o rol
nictwie nie mało, czytałem takie które były 
w wielkiej objętości, jednak zapewnić kaidego 
z gospodarzy mogę, ie  z dziełka które wydałem 
pod tytułem „Zdani 6 o Gospodarstwie*, więcej 
rolnicy korzystać mogą jak z innych które się

u nas znajdują i w w iększej ob jętości. D la teg o  
spow odow any jestem  od ezw ać się  do 8zanow nych  
gospodarzy i spodziew am  s ię , że  staraniem  ich  
będzie zasięgać w iadom ości, oraz zaprow adzać  
gospodarkę a ie b y  te  dochody od b ierali k tóre  
raeyoualna gospodarka czynić m o ie , spodziew am  
się, i e  w ła śc ic ie le  księgarń  w y i wspom nionych  
inną w iadom ość mi donosić  b ęd ą , że  Szanowni 
gospodarze w tam tych okolicach  iy c z y ć  będą  
nabyć sob ie  d zie ło  m oje i przekonają się że 
takow y nabyt w ięcej j e s t  w art ja k  3 z łr .
(3047- 1)  U tu l t v i le  B i l i ń s k i .

w ydaw ca „Z dan ia  o G ospodarstwie.

Blachy słomiane ogniotrwałe
do pokrycia Dachów.

Blaohy słomiane, na które przywilej otrzy
małem, wyrabiają się przez silne wiązanie słomy 
albo szuwaru pręciem lub cynkowanym drutem, 
potem napuszczają się chemioznemi płynami, a 
na ostatek walcują się w ten sam sposób, jak 
żelazo ną blachę. Grubość takich b'ach sło
mianych wynosi 1j% najwięcej s/4 cala, w któ- 
rejto grubości jedna stopa kwadratowa dźwi
gać moie ciężar kilku cetnarów.

P łyny chemiczne służą do tego celu, aby 
słomę lub szuwar zupełnie zabezpieczyć od zgni
lizny i oraz od działalności ognia, albowiem 
gdy blachy słomiane po kilku miesiącach na 
dachu wyschną, odpowiednio do użytych chemi
kaliów, petrifikują się częściowo albo zupełnie.

Dach z blachy słomianej wyrówna co do 
trwałości każdej blasze z kruszcu; co się doty
czy bezpieczeństwa od ognia, przewyższa ją o 
wiele, albowiem do dachu z blachy słomianej 
niopotrzeba szalowania z desek, a przy użyciu 
malej ilości żelaza lanego i drutu, nie potrzeba 
nawet ani krokiew ani łat, a pomimo tego 
kształt dachu od zwyczajnego bynajmniej różnić 
się nie będzie.

Za bezpieczeństwo zupełne od ognia nawet 
najsilniejszego , nietylko zewnętrznego ale i 
wewnętrznego, wyjąwszy jedynie ciał i płynów 
ezplodujących, najsumienniej zaręczam.

Msjąc przedewszystkiem nasze kraje na oku, 
staraniem mem najgłówoiejszem przy udosko 
naleniu tego wyrobu było, aby takowy mógł 
służyć do użytku całego ogółu , dla tego urzą
dziłem wyrób tych blach słomianych w tak po
jedynczy sposób, ie  go się kaidy w przeciągu 
kilku godzin dokładnie wyuczyć zdoła.

Co się tyczy kosztów, nadmieniam, ie  do 
wyrobu jednego sążnia kwadratowego, potrzebo 
dwudziennej pracy jednego człowieka, płyny 
chemiczne kosztują na tę samą przestrzeń ( l 00) 
kilka do kilkunastu centów, zaś napuszczanio 
płynami, walcowanie i pokrycie dachu usku
tecznia się w bardzo krótkim czasie. Ztąd wy
nika, ie  takie dachy z blachy słomianej kaidy 
włościanin sam sobie z łatwością sporządzić 
moie, a ponieważ do tego rodzaju dachów tyl
ko VJ0 część słomy lub szuwaru jest potrze
bną, przez zaoszczędzenie */,„ części materyału 
w porównaniu do dzisiejszych dachów słomia
nych, większa praca sowicie wynagrodzoną zo
stanie. Blachy drutem wiązane są droższe, lecz 
i te mało co więcnj od dachów gontowych ko 
sz to w ać  będą, korzyść zato jest nadzwyczajna 
trwałość, piękność i bezpieczeństwo od ognia 
zupełne.

Blachę słomianą nietylko do dachów, ale i 
do ścian budynków mieszkalnych i ekonomicz
nych, do obrogów, stert, p rkanów, ułów it . p 
z wielką korzyśoią użyć moina. Jjdynem przy 
rządem do tego wyrobu koniecznie potrzebnym 
są walet i  lazae, których kształt od zwyozaj- 
nyoh nieco jest odmienny, a które w komplecie 
przygotowałem.

Donoszę przytem, że się udaję do Rady 
miejskiej we Lwowie z prośbą, aby łaskawi 
pozwoliła kilka sztuk blach słomianych złożyć 
w odpowiedniem miejscu, w tym celu , ieby 
każdy miał sposobność wyrób ten bliżej poznać, 

o jego własności przez próbę ognia osobiście 
się przekonać. Gdy pozwolenie na to otrzymam, 
nieomieszkam podać go do publicznej wiado 
mości.

Będąc w urzędzie, nie mogę wyłącznie wy
robem tego dla kraju tak wielce poiytecznego 
materyału zająć się, lecz sądzę, ie  się znaj 
dzie teobnik, któryby tym interesem zająć się 
zechciał; jedyny i nieodzowny warunek jest ten, 
aby posiadał gruntowną znajomość i kilkoletnią 
praktykę w chemii anorganicznej. Jeieli zatem 
który z panów techników posiadający tę umie
jętność i praktykę, iyczy sobie przez kilka lat 
poświęcić się kierowaniu tego wyrobu, niech 
raczy łaskawie zgłosić się do mnie listownie 
w celu bliższego porozumienia się przez pocztę 
w Dolinie.

Zacni ziomkowie 1 Przedstawiłem Wam owoc 
mej kilkunasto-letniej pracy, i od Was jedynie 
zależeć będzie, czyli kraj nasz z niej korzystać 
będzie lub nie, wspierajcie mnie w tem mem 
szczerem przedsięwzięciu, którego największe 
trudności o własnych zwyciężyłem siłach, a ja 
z mej strony to daję zapewnienie, ie  do wszel
kiej ofiary gotów jestem , aby tylko kraj nasz 
od tych częstyoh i tak strasznych pożarów 
uchronić.

Mizuń 2go Lutego 1863.  (3063)
Cypryan Ciepanowaki. 

c. k. naczelnik górnictwa i hutnictwa .

D R Z E W O  O P A L O W E
d ę b o w e ,

sprzedaje się
pod L 413 przy ulicy Różannej.

Saga leśna kosztuje 7 złr. 50 cnt. w. a.
które stróż na miejscu odbiera i drzewo

wydaje. (»•«-»-)

C. kr. uprz.

KOLEJ GALIO.

K A R O L A  L U D W I K A .
O B W I E S Z C Z E N I E .

Ges. król. uprzyw. Kolej galic. Karola Ludwika zamierza I l lO S t  d r e «  
w n i a n y  n a  s t a r e j  W i ś l e  p o d  i A r a k o w e m  zamienid na

murowany most sklepiony;
z budową tego mostu jest połączone u r e g u l o w a n i e  l i u f t l  k o l e i  n a  

d ł u g o ś ć  8 0 0  s ą ż n i  i rekonstrukcya objektów tu się znajdujących. 
Suma preliminowana*’na wszystkie te budowle, które w drodze ofert od

dane będą, wynosi około

165.400 reń. wal. austr.
Projekta przejrzeć moina w biórze inżyniera le j sekcyi we dworcu Kolei 

w Krakowie.
Oferty opatrzone stęplem 50  cent. winne zawierać oznajmienie, że poda

jący ofertę przejrzał plany i warunki, takowe podpisał i dobrze zrozumiał.
Opuszczenie z cen musi być wyrażone dokładnie w procentach, oraz ma być 

wykazane uzdolnienie oferującego do prowadzenia podobnych budowli.
D o oferty ma być dołączone wadyum

8.000 reń. wal. anstr. w gotówce lub papierach giełdowych,
według kursu obrachowanych lub też pokwitowanie naszej Kasy zbiorowej

w Krakowie na takąż sumę.
Tak sporządzone oferty opatrzone napisem: „Oferta na budowę mostu na 

Wiśle“ mają być złożone najdalej
IPSP*’! Marca b.r. do godziny 12 w  południ 

w Zarządzie centralnym w Wiedniu.
Później nadesłane oferty nie będą uwzględnione

Wiedeń dnia 8 Lutego 18 63. (20 4 8 -3 -3 1

C. k. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika.

Ulica Grodzka N . 3 6  st. (6 2  now y).
Nowo otworzony Skład

C Z O K O L A D Y
wszelkiego gatunku, z własnćj fabryki, jakotćż Czokolady zdrowia z mchu ir 
landzkiego, Homeopatycznej, Zdaznój do podróży itp. — Cukierków zwykłych 
i  czokoladowych nadziewanych w 16 rozmaitych gatunkach; —  obfity zapas 
Figurek cukrowych i czokoladowych z gumy tragantowćj, wszelkich 
krajowych i zagranicznych Cukierków, oraz

I P R o e k i  &  D r o p § . ^ |
Największy Skład wszelkiego gatunku

TTFRRATV ch iń sk l<M? rosy jsk ie j  i kara- 
n/jjLlDllXX w anowej; — i najlepszego

Rumu de Jamaika, Racahaut des Arabes,
i Ciasta na piersi i Syropu z Nafe d*Arabie.

Sprzedaż burtowna i drobna po cenach najtańszych.
(2031-3-8 , - 0 .  de Mtorens.

Do HANDLU

STAH1UAWA rUHTDCHA
w  E i A z e w n .

Iiynek główny „Szara Kamienica,u 
nadszedł w łaśnie świeży transport

Herbaty Chińskiej czarnej,
kwiatowćj i zielonćj,

tak w skrzyniach, jak  i w oryginalnych 
oplum bow anych paczkach. 

Polecając takową, a szczególnićj:
Czarną ........................................zlr. 2.

cl to najlepszą superior Casio w „ 4 5 0  
dto z kwiatem )?oeery Pecco „ 6*50l |  jfjj 

Zieloną ^«es< Hayson . . .  „ 6 —

i w iele innych gatunków  od złr. 2  do 12  
za fun t w. —  zaręcza Handel, iż każden 
kupujący, tak z um iarkow anej ceny, jak

  i z doskonałego  gatunku zadowolonym
będzie. —  B ^ T B io rą c y m  10  funtów  naraz, d o d a j e  się 1 
fun t r a b a t u .
\ T Q  By Herbata od korzeni nie naciągła, Skład tejże utrzymuje 

się zupełnie osobno w przyległym Kantorze wekslowym, gdzie 
B ^ T *  wszelkie wymiany pieniędzy i papierów publicznych po dzien- 
B V *  nym kursie uskutecznić można. (2 0 J2 -3 -1 0 )

W ielce szanow nym  D am om  do zapobieżenia w ypadaniu  w ło
sów, oraz w szystkim  łysym  do o trzym ania  w łosów  napow rót, 
polecam y w swój skuteczności jed y n ą  i w 1,000 szczęśliwych 

w ypadkach  jako  s ły n n ą  u trw aloną, ck. uprzywil

najsilniej874 Pomadę do rośnięeia w łosów

„MEDYTRYNE"
w po łączen iu  z

Wschodnią wodą do rośnlęcla włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 złr. 80  cent. w następujących sk ładach :
w W IEDNIU w głów nym  Składzie M. M a i l  e g o ,  „a lte  W iedeń, 

H auptstrasse  Nr. 8 7 ,“ w ck. A ptece nadw ornój.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W  K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  Jahna, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniój, oraz Handel Leona Felntucha. — We 

L W O W IE : p. Adolf Berliner i Piotr Mlkolasch Aptekarze,
w Bilsku p. A  H erm ann apt. 
„y Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobroe p. Jakób Czarn k apt. 
„ Brzeżanach p. Józef Ztnin- 

kowski apt. obw. 
„ „ p. Baruih F a -

dm hecht.
„ Bnczaczn p. M. Lij schfttz. 
„ Cieszynie p. E. F . Schróder. 
„ Czerniowcach p. J. Tom a- 

nek apt.
■ » P- Ig- Schnirch.
„ D ęb icy  p. J . F . M asłowski 

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro

towski apt.
„ D olin ie p. A lojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. K leczkowski, 

tiptekarz. 
n Jarosławiu p, B ohui apt.
„ Jaworowie p. W ładysł. La

chowicz r.pt.

w Kołom yi p Sternhell Jakób 
„ „ pp. Rosen i Kohn.
„ Komarnie p. A. Emperl apt. 
„ L iska p. M onac/yński apt 
„ Monasterzyskach p. J . Lip- 

schfttz.
„ Ołomuńcu p Koberg.
„ Opawie p. Fr. Brunner apt. 
„ Przemyślu p. Edward M a- 

cbalski.
„ Przeworsku p. Feliks Ś w i-  

talski apt.
Radowcach p. lgn. Schnirch. 
Bozdole p. Jan Krzyżano
wski apt.
Rzeszowie p. Ferdynand  
Sohaitter.
Samborze p. J . Kriegscisen  
aptekarz obwodowy.

„ p. Stan sł Riedel 
aptek.
Sanokn p. J. Jaklitsch. I

w Stanisławowie p. I. T om a- 
nek apt.

„ Starem M ieście p. A nt ni 
Grotowski apt.

„ Stryju p. Sidorow ie! apt.
„ Suozawie p. W orell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek.

„ . p. A . Morawetz. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Truskawcu p L Kleczko
wski aptek. 

n Turce p. A . Caym iański.
„ W adowicach pani Ronges 

wdowa, apt. 
ft Zaleszczykach p. Józef Ko- 

drębski.
Zborowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żnłkwi p. R. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żurawnie p. W ładysł. P o -  
stępski apt. (1906  7 - )

i znaczniejsi Aptelr arze i Domy handlow e w więcćj jak  400 miastach Europy.

W ażny wynalazek wybornego Pigmentu do w łosów !' 
D o k to ra  medycyny Bóringuiera

wyłącznie uprzywilejowanyc. k.

R B U K I F B B O i ł i i l l  U f Ł I S Ś W .

Guwernantka,
o 1 k a trudniąca się udzielaniem języka 

rancuskiego, muzyki i innych przedmio
tów od lat kilkunastu, szuka posady w 

domu obywatelskim.
A d res: A .  B .  # r  t Ł s i e y a m i  

P e l l a r a  w  B x e s x o iw i e .
(3 0 0 1 -1 -3 )

\ C i e ń  wyższe8° gńnnazyum, mogący 
udzielać początki j ę z y k a  

f r a n c u z k i e g o ,  poszukuje umieszczenia na 
wsi. —  Listy frankowane odbiera Ekspeducya CZASO.u (1999)

6 Krów holenderskloh,
m a do sp rze d an ia  dz ie rżaw ca  P ie sk o w e j S kały  
cielnych, po 5 lat m ających  i Buhaj 2-le- 
toi, k tó re  m ogą być w K rak o w ie  odebrane. 
W iadom ość w  H andlu p. Weissa. (1995-1 3

Środek nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie zbadany, jako zupełnie odpowiedni i całkiem nieszkodliwy uznany 
do farbowania włosów na głowie, brodzie i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie walający skóry i nie dający żadnego odoru! 
Użycie tego Pigmentu jest bardzo łatwe, a uzyskany tym Pigmentem kolor nadzwyczaj naturalny, a nieudanie się uskutecznienia farbo
wania całkiem niepodobne.

Po uskutecznionem farbowaniu, które stąje się zupełnie trwałe i silne, i tylko w miarę dorastających włosów ma być odnawiane, 
można używać zwykły sposob wszelkiej dobrćj pomady i każdego czystego oląjku do włosów. Środek roślinny co do farbowania włoiów 
Dra Beringniera, napełniony jest w dwóch flakonikach Nr. I i Nr. II oznaczonych i sprzedąje się wszędzie po cenie stałśj 5 złr. w. a. 
do tego dodąje się instrukeya użycia, oraz potrzebne do farbowania 2 szczoteczki i 2 miseczki. (1877-5-8)

W yłączną  ep izedaż po cenach stałych fabrycznych u trzym ują: w  KRAKOW IE p. Józef B a r t l .
M BS ,  PP' rT b sii’ —  '• Ewa Kornlełd -  w BRZEŻANACH  p. B. Fadenhecht, -  «  BUCZACZU p.
M. L ipschdti, -  w CZERNIOW CACH p. Ignacy Schnirch i Jóaef Różański, -  w CZORTKOW IE p . Mojżesz FrŁnkel, — w DROHOBYCZY p J  Ko- 
senheim -  w GORLICACH p. W alory Rogawskia pteki, —  w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., -  w G RYBO W IE p. A lojzy M u sz y ń sk i,-  w JA R O SŁ A - 
W IU  p. Józef Ifchm a p te k .,-  w J A Ś L E  p. Ignacy Lukasiew icz apt. _  w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann, -  w K OPECZYŃCACH p. X . W ierzchowski 
aptek. w K E N T A C H  p. G. Streya, — we LW O W IE PP- J  F . Kleina wdowa 4  Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., Fryd. Sdiubuth.

( w? ldi  L “n en )  1 P- ^ 0tr M ikolasch, -  w LISK U  p. Rob. Barański apt. -  w M ONASTERZYSK ACH  p. J . L ip s c h a tz ,-  w MY-
ńLEN IC A C H  p Franciszek Staaisz, —  w NOW YM  T A R G U  p. Karol Laur, -  w NO W YM  SĄ C ZU  p. Trager Sf Gut mann, —  w PRZEM YŚLU p E d -  
ward Mncbafcki, -  w PRZEM YŚLANACH p. St. M ie d lie k i-  w a p t , PRZEW O RSK U p. Feliks Świtalski, -  w RADOW CACH p. Karol Teichmann, -  
w R ZESZO W IE p Ignacy Schaiter i Spółka -  w S A D O G O llZ E  p. Aleksander Grabowitz apt. -  w SAM BO RZE p. J . C e n h d m ? -  w  SA N C  fU  p.

u  . P‘ W ładyeław Dietz, — w  SO K A LU  p. A. W . Grot, — w SĘD ZISZO W IE p. Jan Kownacki,— w ST R Y JU  p. J . Gcrmonn .pt.—
w ŚN IA T Y N IE  p. Marceli N iem czew ski, —  w S T A N IS Ł A W O W IE  p. R. Świtalski aptekarz dawnićj Tomanek, - w  T A R N O W IE  p
TA R N O PO LU  p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A . Caym iański, — w ZALESZC ZYK A c r  -----------------------------------------------
— w ŻÓ ŁK W I p- Rasie Barbag, — w ZU R A W N IE p. W ładysław Postępski aptekarz

Józef Jahn .
CH p. Józef Kodrębski. —  w ZŁOCZOW IE p. Andraćj O o tw-.ld,

zadziwieniem niemałem wyczy
tałam w inseracie „Czasu” w Nr

33, że Flora Kleczkowska szuka umiesz
czenia w domu obywatelskim.

Tylko nikczemna i podła złość mogła 
się ośmielić i nazwisko moje afiszować 
w publicznem piśmie, oświadczam przeto, 
że ogłoszenie jakobym szukała miejsca 
guwernantki jest zmyślonym fałszem, gdyż 
położenie moje jest lego rodzaju, że ani 
potrzebuję ani szukam podobnego umie
szczenia. (2000-1)

Wojnicz dnia 14 Lutego 1863.
flora . Kleczkowska.

TEATR POLSKI
PO D  DYR EK C Y Ą  

J U L I U S Z *  P W K I W R  A.

We Czwartek dnia 19 Lutego 1863.
Na doohód

Antoniego Krajewskiego

WIĘZIEŃ STAND.
Dramat w 5  Aktach a  w  6 obraz&oh,

W .  L a fo n t S a u v a f e .

Medal, Londyn 1852, *„api»em, „for excellence of manufacture of sugar moulds.44
—   ■ ■ _  wyrabia podług własnego, patentowanego sposobu wszelkiego ■■ nom m 1

r o r m y  n a  c u k i o r  « i .  n z e z m e z e k .

W  D ru k am i „CZASU,“

to najstarszy w swym rodzaju, a w roku 1845 w Wiedniu pod firmą: „H. D. tichmid“ istniejący Zakład, wyrobił już około 2 milionów form, obecnie zaś
jest ich w stanie wyrabiać 200,000  rocznie. ( i i89-io 13)

J^ T *B liższą  wiadom ość udziela inżynier p. Kołodziejski w K r a k o w i e ,  prZy u]]Cy Floryańskićj pod L. 358 I“e piętro.'^^®

H*ąO»tv Drukami, Antom Rotksr.


